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" W ciągu ostatnich "dwóch 
1i o wydarzeniach na froncie 
południowym w Abisynji na- 
pływają ' krańcowo sprzeczne 
wiadomości. ap 
` Według otrzymanych wcżo- 
raj wiadomości ze źródeł fran 
cuskich ofeńsywa włoska na 
półudniua odnosi -w dalszym 
ciągu, wielkie suxcesy. W cia- 
gu ostatnich trzech dni dread 
nie straże włoskie posunęły 
się rzekomo 0.240 Sieć na- 
"ZERA ECT TAN TT ZATOK TE DEZĘ LIBER PTA W 


Sojusz czarnych i Arabów 
przeciw Włochom 


1 LONDYN, (PAT). Reuter 
dowiaduje się o zawarciu u- 
kładu pomiędzy Heile Selas- 
sie a imanem Jemenu. Układ 
ten przewiduje rzekomo so- 
jusz wojskowy. Abisyńczycy 
mają nadzieję, iż. przyłączy 
ię o niego Ibn Saud. - 
| 14000 UMYSŁOWO CHÓRYCH 
Ra ANA MTWIE 1 AU. | 
, Prasa litewska podaje, że na ogól- 
mą liczbę 2 i pół miljona mieszkań- 
ców Li'wa posiada 66.700 suchotni- 
ków i. 14.000 umysłowo chorych. 
„KATASTROFA LOTNICZA. 
„Samolot, odbywający łot z Marsy- 
lji'do Barcelony, spadł wpobliżu m. 


Istres. Załoga: pilot, radjotelegrafi- | k 


sta i mechanik, wą sę na miejscu. 
Samolot został strzaskany. 
WieEśCI O 5ŁAWNYM 

LOTNIKU. - 
! Samoloty i woduupłatowce patro- 
lują wszystkie wyspy w zatoce Ben- 
galskiej w;poszukiwany Kingsforda 
Śmitha.. Dotychczasowe poszukiwa 
nia nie dały rezultatu 


Oplata pocztowa niszczona ryczałtem. 
haird ja À : 


Codzien 


ne pis 


przód. Oficjalny komunikat 
włoski wydany vczoraj w As- 
marzu przez gen. de Bono jed- 
nąkże a tem wcaie nie wspo- 
mina. Podobnież jak nie po- 
twierdza wiadomości o zajęciu 
Sassabaneh, ani wiadomości 
ze źródeł angielskich o prze- 
dostaniu się oddziałów wło- 
skich do Daggabur, odległego 
o 30 klm. na północ od Sassa- 
baneh w dolinie rzeki Dżerer. 
*« Daggabur. znajduje się w 
prostej linji o 180 kim. od 
Gorrahai, zajętego przed > 
dniami przez Włochów. 
Addis-Abebie katego- 
rycznie zaprzeczają wiadomo- 
ści o zajęciu Daggaburu. Po- 
dobnież kwestjonowana jest 
wiadomość o zajęciu Antolo 
na froncie północnym. 
Wojska włoskie posuwają 
się rzękomo - powoli: naprzód; 
ale jeszcze nie osios p miej- 
scowości Uarandob, położonej 
w dolinie rzeki Fafan w odle- 
głości 50 klm. do Gorrahai. 
Jeden z księży. koptyjskich, 
który przybył wezóraj do Ad- 
dis - Abeby z Tembien oświad 
czył dzienikarzom francus- 
im, że nad całą prosvincją 
nieustannie przelatują samolo 
ty włoskie i że wodda!. siychać 
strzaly arinatnie, W Tembien 
znajdują się znaczue siły abi- 
syńskie, podzielone na destas 
pnddzały w celu uuiknięcia 
aiebezpieczeństwa ataków lot- 


? BERLIN, (PAT). Niemieckie 
hiuro informacyjne donosi z As 
mary, że. tamtejsze koła włos- 
kie sądzą, iż wobec zajęcia 
przez Włochów całej Abisynji 
ółnocnej, Dankalji i Ogadenu, 
Negus pragnie wyczekać, aż 
sankcje zaczną oddziaływać 
pod względem wojskowym i po 
kisia, by wydać Wio- 
chom walną bitwę. 
-> Otrzymano wiadomości, . że 
znaczne sity abisyńskie kon- 


centrują się w silnie umocnio- 
nym rejonie Amba Alaghi, 
Zwiady . lotnicze wiadomości 
tych nie potwierdziły. 

Przypuszczają, że Negus bę- 
dzie usiłował utrzymać rejon. 
Harraru, resztę zaś wojska bę- 
dzie konceńtrował na południo 
wym brzegu rzeki Setit, aby 
rzeszkodzić sforsowaniu rzeki 
Takaze przez stojące na pół- 
nocnym brzegu oddziały gen. 
Maravigna. 


„Usłuchałem wezwania mego kraju” 


Oświadczenie króla greckiego 


LONDYN, (PAT). Król Jerzy 

recki, odpowiadając członkom 
die acji greckiej, przybyłym 
do Londynu, oświadczył: „U- 
słuchałem wezwania mego kra 
ju i powracam do was. Je- 
stem całkowicie świadomy 


Zbombardowanie 
BAGDAD, (PAT). Wojska 


"rządowe, wspomagane .przez 


mych obowiązków i wszystkie 
je wypełnię. 

Zwracam się „do wszystkich 
świadomych swej odpowie- 
dzialności, aby poparli mnie 
bez zastrzeżeń i abyśmy pod- 
jęli wszyscy razem dzieło 
współpracy i zgody”, 


„czdcieli djabła” 


wojskowej i zamordowali u- 
rzędników państwowych, usi- 


samoloty, zorganizowały wy-jłujących przekonać ich o ko- 
jezd przeciwko płemieniu | nieczności zastosowania się do 
ezidis 


„szcicielom  djabła*,| nowego 


tórzy odmówili 


się od obo: | dowej. 


piana o obronie naro 
o bombardowaniu z 


wiązku spełnienia powinności | powietrza Jezidisi. poddali się. 
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walkę podjazdową. 


LONDYN, (PAT). Nieopoda! 
wybrzeżą północno - irlandz- 
kiego hrabstwa Donegal, łódź 
żagiowa, na której jechało 19 
robotników, uderzyła o skałę 
podwodną i zatonęła. 17 robot- 


SZANGHAJ (PAT). O świ- 
cie marynarze japońscy wzno 
wili patrolowanie dziełnicy, w 
której zamordowano wczoraj 
marynarza japońskiego. Strzel 
ców indyjskich rozlokowano 
w punktach miasta, w których 
nastroje są szczególnie grożne. 
Oczekują masowej ucieczki 
udności chińskiej. 

URUZBA BOMGARDOWA- 
NIA OD MORZA 
TOKJO (PA'1). — Agencja 
Rengo komunikuje, że w razie 
nieotrzymania satysłakcji za 
zamordowanie marynarza — 
japoński korpus ekspedycyj- 
ny zastrzega sobie całkowitą 
swobodę działania. Zarządzo- 
no zgaszenie świateł w północ 
nej części koncesji międzyna- 
rodowej. Oficer sztabu korpu- 
su ekspedycyjnego uprzedził 
mera Szanghaju, że sztab zde- 
cydowany jest podjąć zarzą- 
MOSER DA A WERÓTYDZ O 3-0: A A 


Spaleni żywzem 


MONTREAL, (PAT). Gwał- 
towny pożar strawił część 
szpitala dla umysłowo cho- 
rych w St, Jean Dieu (Kana- 
da). Dwóch chorych zginęło 
w płomieniach. 


Zamek schroniskiem 


dla bezdomnych 


Włoskie gazety podają, że za- 
mek rasa Seyuma w Aksum jest za- 
mieniony w. schronisko dla bezdom- 
nych Abisyńczyków. Do Aksum bez 
przerwy przybywają karawany z po- 
ludnia i pńłnocy, przywożąc kawę, 
jajka i wiele innych przedmiołów 
pierwszej potrzeby. 

Przybywający z karawanami Abi- 
każ opowiadają, że po drugiej 
stronie frontu panuje niezwykły nie 
porządek, Z niezagarniętego przez 
Włochów terytorjum setki tubyleów 
przechodzą na stronę włoską i biorą 
udział w budowie dróg i innych ro- 
botach publicznych. 


Cena 10 groszy 


SE ZCS 8 słtrom 


Rok XXI 


Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K, O; Nr. 141-734. 


fensywa Italji 


| | skie pra naprzód 
|. Czarni cofają się na całym froncie 


niczych. Oddziały te prowadzą | nia. Urodzajność gleby i zna-| dzi ksiądz koptyjski, nikt nie 


czne zapasy zebrane przez lud |przywiązuje większego znacze 


o skałę podwodną 


ników zginęło na miejscu, 2 
zaś zdołała. się uczepić szcząt- 
ków łodzi, które po 15-tu godzi 
nach wyrzucone zostały na wy 
brzeże, jednakże po dobiciu do 


ca nię zostanie . odnaleziony: 


Duchowny koptyjski twier-|ność zapewniają regularne a-| nia, a ludność prowincji Tigre 
zi, iż stan wojsk abisyńskich| prowiantowanie armji. 
nie pczostawia nic do życze-| Dozdrady Gugsy, jak twier|go panowanie. 


Straszna katastrofa na morzu 


17 robotników utonęło, gdyż łódź rozbiła się 


nig:!y nie zgodziłaby się na je- 


lądu jeden z uratowanych 
zmarł po paru godzinach, dz „ 
pi zaś znajduje się w stanie 
ardzo ciężkim. Do chwili o= 
becnej zdołano wyłowić 9 tru- 
pów. l 


Zatarg chińsko-japoński zaostrza się 


Wojska japońskie w Szanghaju 


APO ZA dzenia odwetowe, jeśli zabój- PROWOKACJA, CZY WYPADEKŁ 


SZANGHAJ (PAT). — śledztwo w. 


Sprowadzona l:anonierka ma sprawie zabójstwa marynarza. ija- 
zaatakować Szangliaj od stro- | pońskiego jest nadzwyczaj utrudnig 


ny Nankinu. Marszaiek Czang 
Kai-Szek. przesłał dowództwu 
japońskiemu wyrazy ubol 


ne. jedynym elementem, będącym 
w posiadaniu władz policyjnych, 
jast rewolwer, znaleziony na miej« 


3-|scu zbrodni. Japończycy oświadcza« 


wania. Ambasada japońska do |i4, że strzał padł z ręki prowoka- 


maga się od władz chińskich 
szczerego wysiłku w celu wy- 
krycia mordercy. 


tora, mającego na celu zaostrzęnie 
stosunków chińsko-japońskich. Koła 
chińskie sądzą, że zabójcą mógł być 
również któryś z kolegów zmarłego. 


Włochy wobec sankcji 


- Mniej światła w kościołach 


RZYM, (PAT). Radjostacja 
rzymska informuje, że wło- 
skie władze kościelae wydały 
szereg zarządzeń oszczędno- 
ściowych, związanych z sank 
cjami gospodarczemi. Poleco- 
no oszczędzać światła podczas 
nabożeństw i modłów wieczor 
nych oraz zakupywać wosk 1 


świece, wyrabiane we Wło» 
szech. Ponadto proboszczowie 
wiejscy otrzymali polecenie 
aby ograniczali się w używa* 
niu samochodów, celem zaosz- 
czędzenia benzyny. Prace ar- 
tystyczne w kościołach mają 
być powierzane tylko arty- 
stom włoskim. 


Pięć kobiet spłoneło żywcem 


w sąsiedztwie ambasady polskiej 


LONDYN, (PAT). W zacho 
dniej dzielnicy Londynu, nie 
daleko ambasady polskiej, 
powstał wczoraj rano między 
godziną 6 a 7 pożar w dómu 
jednego z najznakomitszych 
laryngologów _ londyńskich, 
dr. Franelina. W tym czasie w 
domu znajdowało się tylko 5 
kobiet, a mianowicie pani 


Franclin, jej siostrzenica i 3 
służące. Dr. Franelin spędze 

week-end w posiadłości za- 
miejskiej. Pożar zaskoczył ko 
biety, które jeszcze spały i 
nie zdążyły się przeto urato“ 
wać. Wszystkie pięć kobiet 
spłonęły doszczętnie, zanim 
straż ogniowa zdążyła przy- 
być. 


PARYŻ (PAT.) Wczoraj ra- 
no na placu Gwiazdy odbył się 
uroczysty obchód rocznicy za 
wieszenia broni. Po złożeniu 
hotdu przed grobem Niezna- 
nego Żołnierza przez b. kom- 
batantów przed Łukiem Trium 
falnym diugim szeregiem de- 


filowaty delegacje oficerów- 


ręzerwy oraz różnych stowa- 
rzyszeń i organizacyj. Grób 


Nieznanego Żotinerza, znajdu- 
jący się pod arką triumfalną 
tonął wśród wieńców i kwia- 
tów. i i > 
Przed uroczystością na pla- 
cu Gwiazdy, przedstawiciele 
rządu, którym towarzyszyły 
liczne delegacje złożyli hołd 
pamięci Clemenceau, składa- 
jąc wieniec pod jego pomni- 
iem. 


Biżuterję,—i artystyczną robotę jubilerską majsolidniej i najtaniej 
| w firmie „„ZENITH'”” ul. Sieradzka 2. 


TE *) 


Wesoły 
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NIEBEZPIECZNY ROMANS. 
Beniek miał fatalną przy- 
gode. 
Zakochał się w pewnej mę- 
żaice. Na śmierć i życie, Po- 
"znał ją przypadkowo i zako- 
chał się. 
— Musi być moja! — powie 
dział sobie i tak ją długo pro- 
sił aż wyznaczyła mu wresz- 
cie spotkanie. 
Beniek szalał ze szczęścia. 
Przedewszystkiem, żeby pod- 
bić serce mężatki postanowił 
się elegancko ubrać, Najlep- 
sze jego spodnie świeciły się 
już, jak lustro. Wsiadł więc 
w tramwaj i pojechał na Wo- 
łówkę po nowy garnitur. 
Znalazł Masika używany, 
elegancki garniturek, któr 
ze na nim, jak ulany, Ef, 
el"... 
l wieczorem wyglądał, jak 
lord. 
— Teraz ona będzie moja— 
rozmyślał, przeglądając się z 
dumą w lustrze. 
Spotkali się o B-ej i poszli 
do kawiarni, 
Żeby odurzyć swą ofiarę Be 
niek kazał podać dwie mocne 
herbaty i zaczął mówić o swej 
miłości, 
— Ubóstwiam panią — szep 
tał namiętnie. — Marzę o pa- 
ni codziennie 23 godziny i 45 
minut. 
— PORZE niecałe 24 go- 
CA — zdziwiła się mężat- 
a. 
— Bo codziennie 15 minut 
się golę, wtedy nie mogę o ni- 
czem myśleć! Muszę uważać, 
zebym się nie skaleczył.. Ale 
pozostale 23 godziny 45 minut 
aż panią mam w myślach... 
ani jest... 
Nagle urwał. Do kawiarni 
wszedł bowiem jakiś mężczy- 
zna i zatrzymał wzrok na Beń 
u i jego towarzyszce. Usta 
ządrgały mu nerwowo. 
Beńkowi zrobiło się chłod- 
no. 
— To pewno jej mąż — zor 
jentował się błyskawicznie— 
adny szpas. Za chwilę może 
być tragedja. 

Krople zimnego potu zrosi- 
ły mu czoło. 
Ona nis zauważyła jego 
wejścia. Lepiej jej nic nie mó 
wić! Niech się nie odwraca. 
Może on jej nie pozna. 

Towarzyszka Beńka rzeczy- 
wiście nic nie spostrzegła i 
rozmawiała swobodnie. 

— Więc pan twierdzi, 
mnie kocha, tak? 

— Tss.. — zadrżał Beniek. 
— Poco mówić o miłości?... 
tss... Czy niema innych tema- 
tów? Mówmy trochę o Abi- 
synji, o Negusie... 
Co pan gada? 

— Nie, nic... tss.. spokoj- 
nie! Niech się pani nie rusza. 

— Co się stało? 

Beniek nie odpowiedział. 
Czuł na sobie wściekły wzrok 
jegomościa, który zajął miej- 
sce wpobliżu. 

— Trzeba uciekać! — rozu- 
mowal. — Poco mam się plą- 
iać w awanturę i dostać po 
pysku? Wyjdę niby po papie 
rosy, a oni się pogodzą. 

Przeprosił na chwilkę swo- 
ją damę i ruszył do wyjścia. 

O zgrozo!!!.. Nieznajomy 
wyszedł za nim. 

Beniek rzucił się do uciecz- 
ki, nieznajomy za nim. Po 
chwili trzymał już Beńka za 
kołnierz. 

— Mam cię łobuzie! — sa- 
pał. — Nie uciekniesz! 

— Ja... ja... nie Nad EE: 
że to pańska... — trząsł się j 
w feltro Beniek. — Ba... bar- 
dzo prroprisat; już więcej 
nie będ: 


że 
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stof 
Podczas tegorocznego Świę 
ta Niepodległości zmieniła 
Warszawa całkowicie swój 
wygląd zewnętrzny. Deko- 
racje przeprowadzane zosta- 
ły nareszcie w sposób właści- 
wy, godny, i połączony ze 
smakiem i poczuciem artyz- 
mu. Wszystkie domy deko- 
rowane są wyłącznie sztanda- 
rami państwowemi i zielenią. 
Wygląda to o całe niebo le- 
piej, niż wszelkie dotychcza- 
sowe dywany i chodniki jakie 
z lubością przeważnie starsze 
panie wystawiały na balkony, 
ciesząc się przytem możnością 
swobodnego wietrzenia ich od 
czasu do czasu. 
najwcześniejszych go- 
dzin porannych na ulice stoli- 
cy igi» ją nieprzebrane ilu- 
my publiczności, Ze wszyst- 
kich punktów miasta ściągają 
umundurowane kompanje A 
dzieży szkolnej, przysposobie- 
nia wojskowe oraz wojsko. 


| 


Prorocze sny są tak starem 
zjawiskiem, jak stary jest 
świat. Jeden z najciekaw* 
szych snów tego rodzaju miał 
pewien przemysłowiec angie! 
ski, niejaki Georg Oven, 

Oyen posiadał wielką fa- 
brykę, w której pracowało 800 
robotników. Wśród jego pra- 
cowników znajdował się pe- 
wien urzędnik nazwiskiem 
Robert Mackenzie. Oven wy- 
ciągnął go z nędzy i dał mu 
poż w swej fabryce, Mac- 
cenzie był zato niezmiernie 
wdzięczny swemu wybawcy i 
niezwykle ofiarnie pracował. 
To też niebawem zdobył zau- 
fanie przemysłowca i stał się 
jego najbliższym  współpra- 
cownikiem. 

DUCH SAMOBÓJCY 
ZEZNAJE 

Pewnej nocy śniło się Ove 
nowi, że prowadzi w swym 
zabinecie poważną rozmowę. 
Nagle drzwi się otworzyły i 
na progu ukazał się Macken- 
zie. Twarz urzędnika była 
śmiertelnie blada, ręce mu 
drżały ze zdenerwowania. 
Oven dał mu znak ręką, by 
się oddalił i nie przeszkadzał 
[e ani ra a E E SES AE ZOE NN 


— Dobrze leży, co?! — 
zgrzytał zębami prześladowca 
Beńka. 

— Przysięgam, że nie wi- 
działem! Słowo honoru, że nie 
wiem! 

— Nie wiesz?! Całe spod- 
nie, łobuzie, wygniotłeś! 

— To od siedzenia! — zakli 
nał się Beniek — żebym tak 
żył, że myśmy tylko siedzie- 
lil Ona jest bardzo uczciwa 
kobieta! 

— Kobietami mnie nie zaga 
duj! Ściągaj ubranie!. 

— Ubranie?!! Jakie ubra- 
nie?! 

— A łe co nosisz, łobuzie! 
Tydzień temu z przedpokoju 
mi skradli! Cały tydzień szu- 
kałem i mam wreszcie złodzie 
ja! Oddawaj łobuzie! 

Beniek oslańfał ze zdumie- 
nia. Tu chodzi o garnitur ku- 
RY na Wołówce. Widocz- 
nie p. kradziony. 

— Proszę zabrać rękę z koł- 
nierza! — mruknął gniewnie, 
— Popłoch robi, psiakrew! 
Jakby chodziło o żonę! 
Napoleon Sądek. 


Setki orkiestr przy dźwiękach 
„Pierwszej Brygady“ prowa- 
dzą kompanje i bataljony na 
Pole Mokotowskie, na. którem 
odbędzie się rewja wojskowa. 

Uroczystości wczorajsze roz 
poza się nabożeństwem, ja- 
cie odprawione zostało w ko- 
ściele katedralnym Świętego 
Jana. 

Na długo przed godziną 
dziesiątą wik zapełniła 
się po brzegi. Wstęp mieli na- 
turalnie tylko ci, którzy zao- 
pasrayli się w odpowiednie 

arty wstępu. W pierwszych 
rzędach krzeseł zasiedli: Ge- 
ralny Inspektor Sił Zbrojnych 
generał Ruda - Śmigły, pan 
premjer Kościałkowski, mini- 
strowie, marszałkowie Sejmu i 
Senatu. 

Punktualnie o godzinie dzie 
siątej, a więc natychmiast po 
przy yciu pana Prezydenta 

zplitej, otoczonego członka- 
mi domu cywilnego i wojsko- 


w prowadzeniu rozmowy. Po 
kilku chwilach w gabinecie 
znów się ukazał Mackenzie. 
Aa razem nie dał się wypro 
sić. 

— Muszę natychmiast panu 
zakomunikować coś niezwy* 
kle ważnego — rzekł Oveno- 
wi. — Prosiłbym pana, by nie 
wierzył tym wszystkim oskar- 
żeniom, jakie. wysuną nieba* 
wem przeciwko mnie. Przysię 
gam, że nie popełniłem prze 
stępstwa, które m1 się zarzu- 
ca. 

Przemysłowiec był niez- 
miernie zdumiony i zapytał, 
co mają mu do zarzucenią. 

— Wkrótce dojdą do pana 
o tem słuchy. Prosilbym, by 
zechciał pan uwierzyć tylko 
mym słowom, a nie pozorom. 

Sen wywarł tak olbrzymie 
wrażenie na  przemysłowcu, 
że zapamiętał każdy szcze: 
gól. Nazajutrz rano przynie- 
siono mu list, Kierownik dzia 
łu personalnego donosił, że 
Mackenzie nagle zmarł. Urzę 
dnik miał RE pomyłkę na- 

pić się jakiejś trucizny za- 
miast whisky i po kilku godzi 
nach wyzionął "BY Wiadze 
jednak przypuszczały, że 
Mackonzie nię padl ofiarą po 
myłki, lecz popełnił samobój 
stwo, 

Prawodawstwo angielskie 
uważa samobójstwo za cięż- 
kie przestępstwo, Dlatego chy 
ba Mackenzie ukazał się we 
śnie Ovenowi i prosił go by 
nie wierzył w ło oskarżenie. 
A co najciekańysze Mackenzie 


ukazał się Ovenowi w 18 go 


dzin po śmierci i przekazał 
mu polecenie z niebytu. 
Wybitni badacze spraw spi 
rytystycznych zajęli się tym 
niezwykłym snem i doszli do 
przekonania, że człowiek u- 
mierający może skupić my- 
Śli na jednej sprawie i po 
śmierci przekazać ją żywym. 
ZJAWA SENNA 
KARAWANIARZA 
Niemniej ciekawy był sen 
proroczy pewnej paryżanki. 
Śniło się jej, że siedzi w poko 
ju w towarzystwie męża i 
sióstr. Nagle drzwi się otwo- 
rzyły i wysunęła się głowa ja 
kiegoś przedsiębiorcy pogrze 
bowego, 
Po kilku miesiącach matka 
owej pani ciężko zachorowa- 


wego, wychodzi z uroczystą 


Rydz-Śmigły prial defiladę 


eczmego garnizonu ma Polu Mokotowskie 


„Rewję rozpoczynają kompa 


mszą za pomyślność Polski | nje rowamano wanych pod- 


J. E. ks. Kardynał Kakowski | poruczników, po nie 
w asyście licznego duchowień- | dziarsko 


stwa. 


kroczą 
Szkoły Podchorą= 
żych z Ostrowi Mazowieckiej, 


W międzyczasie na Polu Mo: | z Grudziądza, Torunia, Bydga 


kotowskiem czynią się ostat-| szczy i 


nie AL CIAKÓN a do rewji. 


arszawy. 
Dalej maszeruje bataljon 211 


say uny szczelnie zatłoczone | p. p., batal jon 30 pułku strzel- 
publicznością. Mnóstwo ludzi | ców kaniowskich, bataljon 36 


wypełnia ulice, sąsiadujące z 
placem rewji, nie może się bo 
wiem dostać na Pole z powodu 
braku miejsca. 


ułku Legji Akademickiej i 

kuebania cyklistów. 
Defilada piechoty kończy 

się i zkolei rozpoczyna ją pie 


Pole Mokotowskie mieni się | chota. Defilują; 32 pułk arty« 
mozajką otoków i błyszczy | lerji lekkiej, t pułk artylerji 


stalą oręża. 


ciężkiej, 1 dyon artylerji kona 


O godzinie jedenastej przy-| nej i pułk artylerji przeciw= 


bywa naPole Mokotowskie, | lotnicz 


witany marszem generalskim 
gen. Rydz-Śmigły, 
dziny potem 


ej. 
Po akończówej defiladzie 


wpół go- | artylerji miejsce orkiestry 36 
rzy dźwiękach | pułku Legji 


kąademickiej zaj 


Hymnu Narodowego i wśród | muje orkiestra 1 pulku szwo+ 
wiwatów publiczności wjeż- | leżerów im. Józefa Piłsudskie= 
dża na Pole Mokotowskie sa- | go, rozpoczynając defiladę ka 


mochód Pana 


Rzplitej, 


Czy bywają sny prorocze? 


Duch samobójcy odkrywa prawdę. Karawaniarz, który 
uprzedza we śnie — smutną rzeczywistość 


la i przewieziono ją ze wsi do sześ 


Paryża. Wkrótce po przyjeź- 
dzie staruszka zmarła. Cała ro 
dzina zebrała się w pokoju, 
by omówić sprawy związane 
z pogrzebem. W pewnej chwi 
li drzwi się otworzyły i wysu 
nęła się głowa przedsiębiorcy 
remake Prosił o klucz 
od gó h 

lobną, Gdy go spostrzegła cór 
ka zmarłej, pa 
Sen jej sprawdził się co do 


joty. W pokoju zebrały się te | ohm: 
same osoby, które widziała w | więzienna, 
śnie, 


Dlaczego jedne sny spraw- 
U 4 + [4 . 
dzają się, a inne znów nie? 


iektórzy uczeni twierdzą, 


Prezydenta | waler 


zemdlona. | skowego, 


i. Na przedzie cwaluje 
1 wuk szwoleżerów, ciągnąc 
za sobą w galopie 7 pułk uła« 
nów i 1 pulk strzelców kon- 
nych. 
SKRZYDLATA ARM]JA. | 
W pi iae nad Polem Moa 
kotowskiem rozlega się potęż« 
ne i harmonijne granie moto« 
rów. Nad Polem ukazuje się 
é eskadr 1 pułku lotnicze- 
o, a przed ex gen. Rys 
za-Śmiglego, który stoi przed 
opcem, na którym w dniu ża« 
lobnej defilady majowej usta< 
wiona była trumna Marszalka 
Piłsudskiego, defilują oddzia* 
ły tanków motorowe i radjo= 
telegraficzne. 

a tem kończy się defilada 
wojska, a rozpoczyna się des 
filada przysposobienia woj« 
poprzedzana przez 
olicję pieszą, rowerową i 
onną. Dałej maszerują: straż 
P. W. szkolne, 
Strzelec, przysposobienie woj» 
skowe kolejarzy, pocztowców, 
tramwajarzy, rezerwa i wresz 
cie junacy z oryginalnemi swe 


że tylko te sny: się sprawdzają, | mi godłami i z łopatami. 


które śnią się w połowie no- 
cy, między drugą a trzecią, 
gdy ciało jest już wypoczęte. 
nni znów twierdzą, że proro 


O godzinie 1.15 defilada się 
kończy. Pan Prezydent Rzpli- 
tej przy dźwiękach Hymnu 
Narodowego i niemilknących 


cze sny mają ci ludzie, którzy | wiwatach publiczności opusz= 
przed udaniem się na spoczy | cza pole rewji, a za nim od» 
nek nie spożywają ciężko jeżdżają: Generał Rydz-Śmie 


w pogodnym nastroju. 


strawnych pokarmów i napo- | gły, generalicja, przedstawi» 
ów i którzy kładą się do łóż- | ciele í 
ka z wypoczętym umysłem i| państw cudzoziemski 


wojskowi 
oraz 


i attache 


dostojnicy państwowi. 


Ze ŚWI pracy 


PRZEDS 
ŻYĆ PŁACE W PRZEWIDYWANIU 
MNIEJSZYCH OBROTÓW. 
Wprowadzenie dodatkowego ob- 
ciążenia podatkowego, które fak- 
tycznie obniża pobory pracowników 
państwowych, samorządow. i insty- 
tucyj prawno-publicznych, pobudza 
niekisych właścicieli przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlo- 
wych do podjęcia kroków w kie- 
runku obniżenia poborów pracow- 
niczych. Sfery kupieckie i przemy- 
słowe stoją na stanowisku, iż wo- 
bec ogólnego obniżenia stopy życio- 
wej, należy się spodziewać zmniej- 
szenia obrotów i dochodów, a co za- 
tem wynika, konieczność ogranicze- 

nia kosztów handlowych. 

Przeciw tym zmianom zmobilizo- 
wały się obecnie wszelkie związki 
zawodowe. W każdym razie akcja 
zmierzająca do obniżenia poborów 
pracowniczych napotka na poważny: 
opór, i nie może liczyć na powodze- 


nie. 
KTO OPŁACA ZASTĘPCĘ 
DOZORCY? k 
Min. Opieki ap komy wyjaśniło, 


iz pozostawienie domu bez dozorcy 
w razie gdyby dozorca zachorował 


jest niedopuszczalne, wobec czego. 


dozorca musi być zastąpiony przez 
członka rodziny, bądź przez najęte- 
go pomocnika. Wynagrodzenia temu 
zastępcy nie wypłaca właściciel nie- 
ruchomości, pomimo to praca za- 


BIORCY AA WAY stępcy nie jest pracą bezpłatnęy 


przyczem obojętnem jest, czy wy» 
raża się opłata w pora gotówki, 
czy też świadczeń, To też chory do 
zorca ma prawo do pobierania za« 
siłku chorobowego,  domowegoy 
względnie szpitalnego. 


Keo rn âk azma 
mu py emi osSf a 
CECHY PIEKARSKIE WOBEC 
ZAMYKANIA PIEKAKŃ. 

Akcja poprowadzona przez cechy 


piekarskie przeciw onkurencji 
drobnych warsztatów doprowadzi- 
ła o energicznej interwencji 


władz sanitarnych, które na mocy 
nowych przepisów masowo zamy” 
kają piekarnie. Te cechy, które 
spowodowały rygorystyczne zarzą- 
zenia, ze względów wyróżnie ego- 
istycznych, nie spodziewały się, iż 
zarządzenie jest bronią, obusieczną 
i może ich również dotknąć! 

NIE DMUCHAĆ NA KLIENTA 

WE FRYZJERNIACH. à 

Wobec zakazu wydmuchiwania. 
włosów z za kołnierza klientom 
fryzjerni, w wielu zakładach fryz- 
jerskich zainstalowano ostatnio zwy 
łe dmuchawki, przypominająca 
umoówe piłki, używane dla malych 
dzieci, w celach leczniczych, W ted 
sposób staje się zadość żądanióm 
rozporządzenia. 


Ą 


— Jakto? Jesteś dopiero kilka 
dni po ślubie, a już stołujesz się w 
restauracji?  - r 9 00% 

— A tak: Moja żona spędza bo- 
wiećm eale dni w szkole kuchar- 
skiej. A". i 


W swem znakomitem prze- 
mówieniu wstępnem -w chwili 
obejmowania urzędowania p. 
premjer Kościałkowski wska- 
zał na konieczność pogłębienia 
zaułania obywatela do władz 
administracyjnych, zapewnie- 
nia temu obywatelowi opieki 
jego prawi spokoju pracy. Jed 
nocześnie pan premjer żgromił 
wybująły biurokratyzm, któ- 


| Po tych ważkich słowach sze 
fa rządu, społeczeństwo ocze- 
kuje czynów. Nie mamy vir 

liwości, że te czyny przyjdą 

ważamy wszakże i za swój 
obowiązek współdziałanie w 
usuwaniu zła, przez podawa- 
nie do wiadomości publicznej 
taktów, wołających o przewie- 
trzenie atmosfery, o uzdrowie- 
nie systemu wprowadzonego 


» ‘przez papierowych ludzi — za- 


Janusz Popiel 


remu. wypowiedział walkę. 


Tajemnice śmierci 


Człowiek umiera w: dwóch 
wypadkach: albo, kiedy: ser- 
ce przestaje pracować, albo 
wskutek przerwy w oddycha- 
miu. Jeżeli mówimy, .że. ktoś 
zmarł na tyfus, czy na chole- 
rę, to mami nu myśli, że, cho- 
roba poraziła serce lub oddech 
chorego. : 

SŁAŁY PUNKY: W CIELE 
_. LUDZKIEM. 
"Znajduje się.on w okolic 
karku. Mieszczą się tam ośrod- 
ki rządzące sercem i płucami. 
Wystarczy wetknąć w to miej- 
see chociażby szpilkę, aby ch: 

wiek padł trupem. > ' ` 

Niekiedy; w bójce, silny cios 
w podbródek powoduje, ku 
zdumieniu obecnych, natych- 
miastową śmierć jednego z wal 


czących. Zjawisko to jest zu-| 


pełnie zrozumiałe: glowa, pod 
uderzeniem przechyla się wtył, 
wyżej wspomurane ośrodki zo- 
stają gwaliownie zgniecione i 

egający na 


następiitje zgon. 

Zwykły zart, pol 
sódlnoszeńiu dziecka zą pod- 
ródek, lub na przechylaniu 
główki ku tyłowi, z tych sa- 
mych powodów kończy się czę 
sto tragicznie. 

Angrelscy kaci, wiedząc 0 
istnieniu owego słabego punk- 
tu w ciele ludzkiem, zmienili 
odpowiednio. system wiesza- 
nia. | 

Mianowicie, nie zakładają 
skazanemu pętli na szyję, tyl- 
kona podbródek, 

Później wyciągają mu sto- 
łek'z pod nóg. Skazaniec wów 
czas zwisa, głowa  przechyla 
się gwaltownie ku tyłowi. kark 
zgina się, gniecie ośrodki, rzą- 
dzące sercem i oddechem, wo- 
bec czego następuje momen- 
ialny zgon. oo 
- Jak widzimy, angielski spo- 
sób wieszania jest znacznie 
raniej kosy od zwykłego sy 
stemu, przy którym skazaniec 
ginie od uduszenia i długo mio 
ta się w kurczowych drgaw- 
kach, zanim wyzionie ducha. 
CZŁOWIEK NiE UMIEKA 

| CAŁKOWICIE. 

W. człowieku, który zmarł, 
jest jeszcze wiele części ży- 
wych. Żyje jego skóra — którą 
można nawet przenieść na in- 
nego osobnika, — żyją mię- 
śnie; wiadomo jest powszech- 
nie, że trupowi rosną paznog 
cie i włosy. | 

francuscy uczeni, którzy ba 
dali c ała ściętych na gilotynie 
przestępców, przekonali się, że 
szereg organów działa jeszcze 
przez jakis czas po egzekucji. 

' Serca biły jeszcze w dwa- 
dzieścia pięć minut po ścięciu 
głowy! 


DZIECKO TRUPA? 


Niesamowity ten wypadek 
miał miejsce w afrykańskiem 
portowem mieście Capetown. 

Praktykujący w owem mie 
ście lekarz, Johann Beeley, 
miał czarną posługaczkę, Mar 
ję Abba. l 


' Pewnego rażu murzynka po 
spożyciu * obiadu oczuła 
mdłości, poczem straciła przy 
tomność. : 

: Wypadek ten uważałaby za 
zwykłe omdlenie, gdyby nie 
fakt, że pe pewnym czasie za- 
szła w eiążę. Przerażenie jej 
potęgowała jeszcze okolicz- 
ność, że doktór. niezwykle się 
ucieszył na wieść o jej nie- 
szczęściu i stale. ją wypyty- 
wał o samopoczucie. 

Ciąża miała przebieg zupeł 
nie prawidłowy į po dziewię- 
ciu miesiącach przyszedł na 
świat zdrowy, murzyński chło 
pak. Pochodzenie jego zapew 
ne do dziś booby niewy 
jašnione, gdyby nie przypa- 

ek. 


Otóż:miejscowy kat wyga- 
dał się po pijanemu, że pozwo 
lił doktorowi Beeley za 20 
funtów. dokonać na trupie ska 
zanęgo murzyna niewielkiej 
operacji, która polegała” na 
wydobyciu z trupa pewnej ilo 


ści spermy, czyli komórek roz 
rodczych. 

Wieść rozniosła się po mieś 
cie lotem błyskawicy! 

Połączono pewne niezrozu- 
miałe uprzednio wydarzenia, 
jak dziwne omdlenie Marji 
Abba i jej późniejszy poród, 
i domyślono się, że omdlenie 
było skutkiem jakiegoś narko. 
tyku, a zaplodnienie—sztucz- 
nie dokonane przez doktora 
beeley'a. i 

Prokurator zarządził na- 
tychmiastowe aresztowanie do 
kłora, ale rozkaz nie został 
wykonany. Lekarz bowiem 
zdołał umknąć z miasta na ho 
lenderskim okręcie handlo- 
wym. 

Od tej pory znikł ślad po 
upioraym doktorze Beeley., 

Marja Abba, dowiedziaw- 
szy się o wszystkiem, popadła 
w obłęd i zmarła niebawem. 

Natomiast syn jej; syn tru- 
pa i żywej kobiely, żyje w 
(apetownie do dnia dzisiej- 
SZEgo. 


„Głos serca silniejszy 


od mitry 
Przed 13 laty indyjska księ 
żniczka Root Hozar korzy 
stała z wszystkich uciech ży 
cia. Uważano ją za najbogat- 
szą kobietę lndyj. Rodzina 
przeznaczyła dla niej. wiano 
w wysokości kilkuset tysięcy 
funtów. Była otoczona rojem 
sług, posiadała wspaniałe stro 
je i mnóstwo , drogocennych 
CWA a na drobne wy- 
datki otrzymywała  „zaled- 
wie“ 500 funtów rocznie (oko 
lo 130.000 zł.) 
Księżniczka należała © do 
wyższej kasty indyjskiej bra- 
minów, i bacznie przestrzega 
la wszelkich starych obycza- 
jów swej kasty. Przytem nie 
wyrzekałą się europejskiej 
cywilizacji i Korzysta z 
wszystkich jej udogodnień. 
To wszystko działo się 
przed 13 laty. Na jakimś balu 
poznała w owym czasie pew- 
nego oficera o. Kir 
rila Konnela, zakochała się w 
nim od pierwszego wejrze- 
nia i postanowiła zostać jego 
żoną. Przyjaciele i krewni 
starali się M „odwieść od tego 
zamiaru. Uprzedzali, ją, że 
nietylko ` straci wszystkie 
przywileje, jakie przyznaje 
się kaście braminów, lecz wy 
rzuci się ją z kasty, odbierze 
się przypadające jej w udzia 
le mienie, a nadomiar złego 
rodzina jej się wyrzeknie. To 
wszystko nie przerażało mło- 
dej kobiety. Miłość posiadała 
dla niej większe znaczenie, 
niż wszystkie dobra ziemskie. 
Wnet tęż wprowadziła w czyn 
swe postanowienie i została 
panią Konnel, 
Obecnię mieszka ona w Lon 
dynie i prowadzi żywot prze- 


książęcej 


ciętniej Angielki, niemającej 
dostępu do wyższych sfer. 
Przed niedawnym czasem jej 
małżonek stracił posadę, Byla 
księżniczka musi więc sama 
zajmować się gospodarstwem 

Tylko narodowe suknie in- 
dyjskie, w które stale się o- 
dziewa, przypominają o jej 
pochodzeniu. 


Posąg Ignacego 


Tepić ten biurokratyzm! 


W myśl wskazań, zawartych w mowie pana premiera 


twardziałych przeciwników te 
go, o czem mówił p. premier. 

Podajemy tym razem kilka 

faktów znamiennych: 
' „Oto do jednego z emerytów 
państwowych zgłosił się pan 
egzekutor podatkowy w asy- 
ście pomocników. „Pan z tecz- 
ką“ zajął skromne mebelki chu 
dego emeryta, jak oświadczył, 
za zaległe podatki. Ale emeryt 
— człowiek skrupulatny i me- 
todyczny, miał, na szczęście, 
wszystkie kwity z opłaconych 
podatków, łącznie z.podatkiem 
za okres kwestjonowany: przez 
pana egzekutora. Jakież było 
jednak zdziwienie „nawiedzo- 
nego. przez zmorę egzekutor- 
ską emeryta, gdy * usłyszał 
oświadczenie egzekutora, * że|- 
„kmity go nie nie obchodzą! , 

— „Kwity swoją drogą, a za 
[ęcie — swoją”. Urząd skarbo- 
wy nakazał zajęcie rzeczy, 
więc pan egzekutor musi po- 
lecenie wykonać. Oczywiście, 
gnębiony obywatel może 
śkiadać odwołania, zażalenia, 
rekursy, sprostowania i t. d. 
t t d. l, oczywiście, także do 
każdego podania nalepi znacz- 
ki stemplowe. 

Nad tą górą nowych „ka- 
wałków”, urząd skarbowy od- 
będzie swoje „egzekwja”, ale 
emeryt zapłaci koszty posię- 
powania egzekucyjnego, kary 
za zwłokę (bez kar przecież nie 
niożna, każdy musi być jakoś 
karany). 

Sprawa później się wyjaśni. 
Emeryt płaci tymczasem, a po- 
nieważ uszczuplił swój budżet 
— musi zatem zredukować Coś 
w wydatkach — najczęściej 
dzieje się; to kosztem obiadów, 
albo światła elektrycznego, To 
wszak jasne jest, bo cudów w 
rachunkach niema. 

Przy tej sposobności wypada 
podać, że urzędy skarbowe nie 
ywowadzą ewidencji kosztów 
egzekucyjnych, co pociąga za: 
sobą szćreg przykrości dla po- 
datników, zwłaszcza w wypad 
kach, gdy egzekucja dotyczy 
podatków samorządowych, 
opłat za radjo i należności z ty 
tułu ubezpieczeń społecznych. 
fechnika jest taka, że płatnik 


obowiązany jest wnieść: należ- 
ność do zainteresowanej insty- 
tucji, a koszty egzekucyjne 


Paderewskiego 


Ep O 


+ urzędu skarbowego, gdzie mu 
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wnosi do kas urzędu skarbowe 
eżeli wpłacą koszty przez 
„ to musi adi się Z 
kwitem do urzędu skarbowego, 
gdzie musi wystawać godziną 
mi w „ogonku“, Jeżeli tej pod- 
wójnej czynności zaniecha, to 
może być narażony na nową 
wizytę egzekutora, który teraz 
zajmie mu rzeczy za nieopła- 
cenie kosztów z poprzedniego 
zajęcia rzeczy. I tak dalej, a 
w kółko, a.w. kółko, a w kółko, $ 
AMOTNOŚĆ — TO 
LUKSUS! ' ~ 
A teraz drugi obrazek: Da 
emerytki, osoby samotnej, 
zgłosił się inkasent podatko- 
wy i przedstawił jej nakaz 
płatniczy na sumę większą, 
jak płacona dotychczas. Zdzi- 
wiona. niewiasta pragnęła, ro- 
zumie się, wiedzieć, dlaczego 
placi- tym razem więcej? 
Uprzejmy inkasent wyjaśnił, 
że różnica na jej niekorzyść 
wynikła.z dopłaty... za luksus, 
za który uważa się okolicz= 
ność, że' emerytka jest osobą 
samotną, nie mającą nikogo 
na utrzymaniu. Mozgoryczo* 
na niewiasta twierdzi, że z e* 
merytury, którą pobiera, mos 
głaby utrzymać jeszcze, co- 
najwyżej... kota. zorze 
ł AJGORZEJ ZACZĄĆ: © 
I jeszcze taki fakt: Młode 
małżeństwo  wynajęło od 
głównego lokatora dwa ume- 
blowane pokoje z używalno* 
ścią kuchni. Ponieważ strony, 
nie znały się bliżej, przeto 
zdecydowano, że lepiej bę 
dzie spisać umowę i potwier* 
dzić ją formalnie w urzędzie | 
skarbowym, wnosząc odpo” . 
wiednie opiaty stemplowe. U=" 
mowa opiewala na rok, w cią* 
gu którego lokator i subloka* 
torzy poznali się bliżej, zżyli, 
ze sobą, nabrali zaufania È 
dlatego, w następnym roku us 
znali, że umowa jest niepo. 
trzebna, ardziej, że pra* 
wo do zawierania takich u- 
mów nie zmusza, jako do aktu 
dobrowolnego. . 
Po upływie roku, ku niee 
słychanemu zdziwieniu sublo 
katora, zjawił się w mieszka: 
niu egzekutor podatkowy i za 
jął rzeczy, za niewniesienie 
do urzędu skarbowego opłaty; 
zgórą 124 złotych! Oczywis 
ście, zajęto rzeczy lokatora 
głównego, który będzie mus 
siał je wyłączać, Więc zno« 
wu: Odwołania, rekursy, wy< 
łączanie i t. p. Opłaty, strata 
czasu, .bieganina, formalności 
. Zainteresowany udał się da 


"a i 


„wyjaśniono“, że, biorąc za 
stawę umowę zawartą 

przed dwoma ląty į fakt poza 

stawania sublokatora w tem 

samem ` mieszkaniu.. urząd 

przedłużył umowę mię 

sublokatorem, a lokatoremm= 

na dalszych pięć lat!!. Z tega 

Sy urosły należności za O% 

płaty, kary za zwłokę, koszty 

sgzęzucyjne it. p. „ 
Wnioski, jakie ten niesły« 

chany fakt nasuwa, zajęłyby, 

zbyt wiele miejsca w niniej< 

szym artykule, dlatego ograni« 

czymy się jedynie do zwróce« 

nia uwagi na fakt główny: 

Odkąd urzędy skarbowe mają 

prawo decydowania w spra- 

wach prywatnych między oby, | 

watelami i zmuszania subloka 

tora do pozostawania w tym 

samym lokalu w ciągu dowoł 

nie przyjętego przez urząd 

terminu? Wszak umowa tego 

AH ja jest przywilejem, a 4 

nie obowiązkiem stron. Czy 

to są metody i drogi pogiębia 

nia zaufanią obywatela do or 

ganów władz administracyj- 

nych? > ; 
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Andrzej Szary 
TISO NER TRADE ZBOIIE ZY | 


Wzruszająca tragedja w rodzinie 


W kościele PP. Wizytek w Warszawie odbywał się bo- 
gaty ślub. Jedna z najpiękniejszych warszawianek 19-let- 
nia Krysia Alicka, o zachwycającej urodzie wychodziła za 
mąż za 40-letniego Pawła księcia Runiewicza, dziedzica 


jednej z 5 e fortun magnackich w Polsce. Mał- 
żeństwo to było wielką sensacją, zwłaszcza przez wzgląd 
na różnicę wieku i majątku między małżonkami. 

Już podczas ślubu był moment, gdy „zy nagle po- 
bladł straszliwie i był bliski omdlenia bez żadnego wido- 
mego powodu. Sam też tego nie umiał sobie wytłumaczyć. 
ZĘ to uczucie po chwili minęło bez śladu i niepostrze- 
żenie, 

Państwo młodzi tegoż wieczora pojechali samochodem 
do zamku książęcego Zieleniewic. Ich noe poślubna przer- 
wana została w sposób równie tragiczny, jak tajemniczy. 
W pewnej chwili stary sługa Bartłomiej usłyszął przera- 
źliwy jęk kobiecy. Gdy pobiegł do sypialni księżnej, za- 
stał ją zemdloną na łóżku, a księcia na dywanie, niedają- 
cego znaku życia, Pobiegł do telefonu, aby wezwać leka- 
rza, Gdy wrócił pa kwadransie, zastał księżnę w tym sa- 
mym stanie, Natomiast księcia nie było w pokoju. Ani 
w całym zamku... W, 

Przybyły lekarz ocucił księżnę, I ona i wszyscy do- 
niownicy łamali sobie głowę nad tem, co mogło stać się 
z księciem, zwłaszcza, że wraz z nim zniknął jego samo- 
chód. Książę wrócił dopiero na drugi dzień, Przyszedł do 
pokoju księżny i zapytał, jak sobie wyobraża ich dalsze 
pożycie. 

Łagodne zazwyczaj spojrzenie Krysi nabrało 
nagle groźnych błysków. Cała drżąca, ale bardzo 
stanowcza, zawołała: 

s A ; AE SA f 

— Czem mnie najbardziej zraniłeś i czego ci 

nigdy przebaczyć nie zdołam to, że ukryłeś przede 
mną to wszystko. Nie uprzedziłeś. Popełniłeś 
zbrodnię, pozostawiając mnie w nieświadomości, 
ŻE... 
Tu przerwał jej enerigcznie i krzyknął: 
— (o? Więc pieypuiasomai że świadomie wpro 
wadziłem cię w błąd? | umyślnie zataiłem przed 
tobą prawdę, aby wciągnąć cię w pułapkę małżeń 
stwa ze mną? Podejrzewasz mnie, księcia Runie- 
wicza, o taką nikczemność, niegodną człowieka 
honoru, o tak ohydne łajdactwo? 

Księżna Krystyna spoglądała na męża osłu- 
piała. 

Cóż ocznaczało jego gwałtowne usprawiedli- 
wianie się? Czyż nie widziała na własne oczy, co 
się stało? Czyż nie przeżyła tej strasznej nocy? 

Książę zaś widząc, że Krystyna jeszcze wątpi, 
zawołał tonem, o którego szczerości trudno było 
powątpiewać: 

— Na honor mojego nazwiska, na moją miłość 
ku tobie, przysięgam ci najuroczyściej, że nie mia- 
lem sę ia, pojecia, że coś podobnego stać- 
się może. Tak mi, Panie Boże, dopomóż. 

Księżna milczała uparcie. Widać arn, że waży 
każde słowo, jakie padnie z jej ust, Chciała nawet 
wierzyć w jego szczerość, Ale czyż to co pomaga- 
ło? To też wkońcu rzekła z bólem w sercu: 

— Nie przeczę, współczuję ci bardzo głęboko i 
chcę wierzyć wę wszystko, coś rzekł. Powinieneś 
wszakże zrozumieć, że niesposób żądać ode mnie, 
abym zdecydowała się na podobne dożywotnie 
niewolnictwo, gorsze od śmierci. Sam chyba poj- 


mujesz, że od tej chwili wszystko RY nami 
musi być bezwarunkowo skończone. Bo jakże so- 
bie wyobrażasz, byśmy po tem, co się stało, mogli 
ze sobą żyć, jak normalne małżeństwo, mieć dzie- 
ci, napiętnowane nieszczęściem... 

7 „2 piołunową goryczą w głosie szepnął na to 
csiążę: 

— Wszystko ma być skończone, choć.. jeszcze 
się wcale nie zaczęło... 

Mileząco opuściła głowę. 

— Czegóż więc żądasz? — zapyłał zrozpaczo- 
ny. — Rozwodu? 

Zanim zdołała odpowiedzieć, zawołał, ledwo 
hamując się i powstrzymując łzy, napływające 
mu do oczu: 

— Przecież go nie uzyskasz. Wiesz, że nasz ko- 
ściół rozwodów nie uznaje, Chyba unieważnienie 
małżeństwa? Tak, o to możesz wystąpić przed są- 
dem konsystorskim, ale tylko, gdy... ujawnisz, co 
się stało.. Gdy opowiesz wydarzenia tej tragicz- 
nej nocy. A więc wszyscy mają się dowiedzieć?,, 

— Może znajdą się inne sposoby, Poszukamy 
ich wspólnie. Może adwokaci znajdą coś odpo- 
wiedniego... | 

Książę Runiewicz potrząsnął energicznie gło- 
wą, wołając: 

— Nie! niel... Ja do tego nie dopuszczę!... 

Krystyna spojrzała na niego ze zdumieniem, 
a nawet wręcz z oburzeniem. 

Znów nie dał jej dojść do słowa, ciągnąc pod- 
niesionym głosem: 

— Ach, dziwi cię to, jak widzę? Uważasz moje 
postępowanie za niegodne człowieka honoru? Mo- 
że, może masz słuszność, doprawdy. Oświadczam 
ci zgóry, że w obawie, aby ciebie nie utracić, go- 
tów jestem stawić czoło wszystkiemu, nawet twe- 
mu gniewowi, nawet twej nienawiści. Przysięgam, 
że kocham cię i że jestem niewinny. 

Poczem opuszczając głowę, jakby wyznawał 
żonie ciężką zbrodnię, dodał: 

— Wiem tylko ie że korham t'y nad ży» 
cie, ubóstwiam cię i uwielbiam. Całem mojem ma- 
rzeniem, całym celem mojego życia było pozyskać 
cię za żonę. Gdy to się wreszcie ziściło, uczynię 
wszystko możliwe, aby ciebie nie stracić, 

Młoda księżna zmarszczyła brwi i rzekła z du- 
mą, zaprawioną zlekka pogardą: 

— Słucham cię i doprawdy nie mogę się nadzi- 
wić, co się stało z (wem poczuciem honoru i uczci- 
wości. Czyż ono nie krzyczy ci wielkim głosem, 
że stawiasz mnie w sytuacji najstraszliwszej, ja- 
ką tylko można sobie wyobrazić? Czy nie rozu- 
miesz mojej odrazy i lęku, których nigdy nie zdo- 
łam przezwyciężyć? 

Książę Paweł zachwiał się.. Jeszcze chwila, a 
padłby zemdlony z wrażenia. Zdołał wszakże w 
ostatniej chwili zapanować nad sobą i rzekł spo- 
kojnie: 


rzechy matek 


Książęcej. 


— Krysieńko, masz słuszność. Rozumiem cię 
doskonale. Nie zamierzam bynajmniej dzialać na 
ciebie groźbą, lecz prośbą. Czy zechcesz mnie wy» 
słuchać? 

— Proszę, mów. 

— Otóż, jak wiesz, niedawno odmówiłem przy- 
jęcia pewnego stanowiska zagranicznego, które 
mi proponowano, Nie chciałem opuszczać kraju, 
jadąc aż na drugą półkulę, bo nie przeżyłbym roz» 
ąki z tobą. Zresztą, powiedziałem sobie, że dopie= 
ro gdy będziesz moją żoną, będę mógł myśleć a 
czem innem. Wczoraj byłem w Warszawie umyśl- 
nie poto, żeby powiedzieć, że przyjmuję to stano- 
wisko. Dano mi je... 

Krystyna nie rozumiała, co to wszystko ma 
wspólnego z Rd postanowieniem. Zauważył to wie 
docznie, rzeki bowiem: 

— Nie myśl, że zamierzam cię namawiać do 
wyjazdu ze mną. Przeciwnie, chcę, żebyś tu zo 
stała, Jeżeli chcesz, będziesz mogła zamieszkać 
w mej willi w Zakopanem. Jest to domek niewiel- 
ki, ale miły. Będziesz zawsze wśród cudów przy- 
rody. Oczywiście, że będziesz tam miała wszelkie 
wygody i zasobów pieniężnych ci nie zbraknie. 

—A ty? 

— Ja wyłade. Na rok. Proszę cię o ten jeden, 
jedyny rok łaski. Zobaczymy, jak to będzie. Ten 
rok powie mi, kim jestem właściwie i co mi grozi, 
jeżeli jeszcze grozi. Jeżeli już nic, wrócę i padnę 
na kolana przed tobą.., J 

Dwie łzy trysnęły z oczu księcia i spływały, 
wolno po jego policzkach, 

Gdy Krystyna je ujrzała, przejęła się niemi 
do głębi. Taki ogrom miłości i taka rozpacz nie- 
zawiniona... Trudno się było nie litować nad nie- 
szczęsnym księciem. 

Rzekł głosem zmienionym: 

— Nie zapytałaś mnie, co się stanie, gdy nie 
uznam się po roku za godnego powrotu do ciebie? 

— Właśnie... 

Odrzekł z gorzkim uśmiechem: 

— Wtedy trudno... Nie pozostanie mi nic inne 
go, jak spełnić twe życzenie i zwrócić ci wolność. 

To rzekłszy, księżę Runiewicz pożegnał się z 
żoną, Po tygodniu już SPORA kraj, a księżna 
Krystyna, zgodnie z prośbą męża Edas się do je- 
go willi w Zakopanem, zamieszkując tam, smutna 
i sama, 19-letnia nie panna i nie mężatka... 

Podczas samotnych wycieczek w góry spotkała 

rzypadkowo 24-leiniego Alfreda hrabiego Lanec* 
Kea Był to młody dyplomata, chwilowo korzy 
stający z dłuższego urlopu, rzekomo zdrowotnego. 

Mówiono wszakże, że leczy się po... bolesnym 
zawodzie miłosnym. Kochał kobietę, która dopie- 
ro niedawno wyszła zamąż za innego... 


(Dalszy ciąg jutro). 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 
Niebezpieczne 


MILL, 
glosem pani Z, 


posrziaki 


czna — odezwała się cichym 
e 


sprowadzonemu odesłałem go | przejść do przyległego pane 

ju, chciał m ki 

Za chwilę powrócił wywia-|słów zamienić z zięciem pani 
na osobności. 

Zauważyłem zmieszanie na 

na komisarza na chwilę — o-|jego twarzy. Pani Z. również 

była zdziwiona. Kiedy znale- 

gości | źliśmy się sam na sam rozpo- 


zpowrotem do aresztu. 


dowca. 
— Pan naczelnik prosi pa- 


dezwał się, 
Przeprosiwszy mych 

wyszedłem z gabinetu, Domy- | cząłem: 

śliłem się już o co idzie. W 


silnie zdenerwowany. 


bym 


— Żechce mi 
korytarzu oczekiwał mnie „ae| dzieć, czy był pan w 
roplan* z wywiadowcą. Był|wie w ubiegłym 
mianowicie 


— Zięć pani był we wtorek 
w Warszawie, czy wie pani w 
jakiej sprawie? 

— Pan się myli, zięć mój 
wprawdzie wyjeżdżał z domu, 
ale bawił w sprawach handlo- 
wych w Łodzi, 

ie miałem już żadnych 
Wea i poleciłem spro- 
wa 


Jka 


owie 


pan powie- zić sobie podejrzanego. 
SE pri — Oklamał mnie pan, pa- 
tygoc alek nie L. Ustaliłem, że krytycz: 
w poniecziaiex | nej nocy był pan w Warsza: 


— Nieboszczyk był ojczy- 
mem mojej żony i nie znałem 
go wcale. Ożeniłem się przed 
trzema miesiącami, zaś teścio- 
wą moja już od dwóch lat nie 
komunikowała się ze swym 
mężem, 

W toku toczącej się rozmo* 
wy rozmyślałem 0 zeznaniu 
„aeroplana“. Postanowilem 
zrobić pewną próbę. Napisa- 
łem na karteczce polecenie, 
by sprowadzono z aresztu 
„aeroplana”. 


— Zechcą państwo się jesz* 
czę chwilę zatrzymać — zwró 
ciłem się do nich. — Za chwi- 
lẹ będę wolny i pójdę z pań" 
stwem do prokuratora, mam 
też nadzieję, że uda mi się 
przyśpieszyć te formalności. 

— Bardzo panu bede wdzie 


Była to kobieta lat około 
czterdziestu kilku. Na twarzy 
jej widoczne jeszcze był 
ślady minionej piękności. Wi 
dać jednak było, że w życiu 
swem przeszła ona jakąś tra- 
gedję. 

Wywiadowca wprowadził 
„aeroplana“, Zadałem mu jas 
kieś pytanie, niemające zwią- 
zku ze sprawą, poczem zwró- 
ciłem się do zięcia pani Z. 

— Czy pan również zamie- 
szkuje na prowincji? 

— Mieszkam z teścidwą i żo 
ną w Częstochowie. | 

Na dźwięk jego głosu „ae. 
roplan* dr | Obserwując 
go z pod oka zauważyłem, że 
glos ten nie jest mu obcy, Za- 
dawszy jeszcze parę pytań 


PEISE- 


— Panie komisarzu, to jest lub wtorek? 


ten sam bubek, którego widzia 
tem w pokoju zamordowane- 
go. 

— To jest niemożliwe — 
odpowiedziałem, Jest to- zięć 
mieboszczyka i zamieszkuje 
stale na prowincji. 

— Jak pragnę wolności t 
ten sam. Poznałem go zaraz po 
głosie, zresztą poznaję go ter 
raz i z twarzy, chociaż sie- 
dział z boku. 


„Aeroplan“ mówił ło z taką | jeszcze, że przez c 
pewnością, że nie miałem już |nie wyjeżdżałem z 


żadnych wątpliwości. Zastą- 


— Przez cały tydzień nie 
wyjeżdżałem z domu, — odpo 
wiedział drżącym głosem, 

Byłem pewien, że nie mówi 
prawdy. 

— Jest to bardzo ważne i ze 


|chce pan sobio dokładnie przy 


pomnieć, czy jednak nie był 
pan w poniedziałek wieczorem 
w Warszawie? 


— Oświadczam pasa raz 
aty tydzień 
domu. 


— Zechce pan na chwilę 


nawiałem się, co robić, Naczel | przejść do drugiego pokoju, — 
nik wyszedł przed chwilą z | zwróciłem się do niego, dając 
biura į zmuszony byłem sam | przytem nieznacznie znak wy 


»dować. Po kr 


tkim na- | wiadowcy, by miał go na oku. 


myśle powróciłem do gabine- | jednocześnie poleciłem 


dec 
tu. 
— ZŻechce pani na chwilę 


wiądowcy wprowadzić N da 
mnie panią Z. 


|» się z zaciekawieniem. 


wie, a nawet na krótko przed 
morderstwem w mieszkaniu 
zamordowanego. Radzę panu 
zatem zeznać całą prawdę, 
gdyż tylko szczerość może pa 
nu pomóc. 

— Opowiem panu wszyst* 
ko. Tak jest, ja go zamordo- 
wałem i wcale tego nie żału- 
ję. Kiedy pan usłyszy całą 
prawdę, to sam pan przyzna, 
że łotr ten nie zasługiwał na 


nie innego, jak tylko na 
śmierć. 
— Słucham pana — odezwa 


— Ten nędznik zgwałcił 
swą przyrodnią córkę, obecną 
moją żonę. 

Nie spodziewałęm się takie- 
go rozwiązania... 

Dalszy ciąg jutro 
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O ile prowadzi pani ruchliroy od 
życia i użyma często przechadzki, 
a nie lubi nosić ciężkiego, zimorego 
płaszcza, powinna pani pomyśleć o 
spramieniu sobie zimowego kostju- 
mu, Najmodniejsze są obecnie ko- 
stjumy m kolorze zielonym lub też 
ciemno-mwiśnioroym. Kostjum zielony 
— może posiadać krótki żakiecik i 
roómoczas najstosowniejsze jest przy- 
branie z siwych barankóm, co wyglą 
da zresztą bardzo młodziutko, a chy 
ba żadna pani nie ominie takiej o- 
kazji żeby, mimo namet młodego 
mieku — wyglądać jeszcze młodziej. 
Kostjum taki zrobimy z grubej, su- 
pełkoroej roelny. Jeśli jednak pani 
obamia się, że melna pogrubi ją nie- 
co — proszę zrobić taki kostjum z 
zielonego aksamitu — mórczas oczy 
miścię żakiet będzie sięgał do kolan 
i przybierzemy go ładnem bronzo- 
mem futrem, Rękawy powinny być 
bufiaste. Jest to kosijum bardzo ele- 
gancki ı specjalnie odpowiedni dla 
pani, która byroa dużo m kamiar- 
niach, gdyż składa się on z żakietu 
i z całej sukni — co mo mypadku 
ące żakietu daje bardzo ładny 
ejani 


* è 


* 

Wśród modnych Sapes coraz 
częściej midzi się typ kapeluszy od- 
stania, cych czoło, typ kapeluszy 
kapturkomatych. Nieroszystkie panie 
odnoszą się do tych fasonów przy- 
chylnie, gdyż miele z nich twierdzi, 
że ro tego rodzaju kapeluszach nie 
jest im do fmarzy. Jest to jednak 
nieuzasądniona obama, gdyż piękne 
panie często zapominają o tem, że 
wkładając nory, odmienny typ ka- 
peluszą, trzeba także pomyśleć i o 
zmianie uczesania Jest to bardzo mwa- 
żne — kapelusz wymaga odpomwied- 
niego ułożenia włosów, a jeśli pani 
znajdzie takie — wówczas i m ka- 
pelusiku wyglądać będzie czarująco. 
Najodpomiedniejsze więc do kape- 
łuszy kapturkowatych jest uczesa- 
* nie, które pozostaroia odkryte czoło, 

a wlosy frorząc obramomanie troa- 
rzy midoczne są z pod bokóro kape- 
lusika; Jeśli jednak przy papa 4 
maniu okazałoby się że i lo uczesa- 
nie nie zadamalnia pani, roómczas 
proszę spróbowac przesłonić czoło i 
oczy maleńką, bardzo delikatną mo- 
aleczką spadając z kapelusika: Wte 
dy,naperono będzie pani dobrze wy 


Czasem dobrze mieć sobowtóra 


Drogi karjery bywają często dziwme 


John Higgins, młodzieniec 
o okrutnie wykrzywionych 
ustach, był już od dłuższego 
czasu bez pracy. Przed dwo- 
ma miesiącami stracił posadę 
w pewnem sanatorjum pod 
Nowym Jorkiem i od tej chi 
li nie mógł znaleźć pracy. 
Pewnego dnia, gdy chodził po 
ulicach Nowego Jorku i namy 
ślał się, skąd tu wytrzasnąć 
nieco grosza, podszedł do nie 
go jakiś pan. Serdecznie go 
powitał į zapytał: 

— Hallo, ea już wróci- 
łeś z sanatorjum? Jak ci się 
powodzi? Nie poznajesz 
mnie? — wykrzyknął po 
chwili, gdy ujrzał zdziwioną 
minę Higginsa. — Rozumiem! 


Mimo to, znam dobrze Krzy- 
woustego! Oto masz za noc w 
Hudson River! 

Po tych słowach nieznajo- 
my wsunął w rękę osłupiałe- 
go Higginsa banknot 100 dola 
rowy i znikł w tłumie. 

ARY, JAK Z NIEBA 

Od czasu tego spotkania, za 
częły się dziać zadziwiające 
rzeczy. Następnego dnia, gdy 
Higgins po wielogodzinnej 
wędrówce wrócił do domu, go 
spodyni wręczyła mu paczkę, 
którą przyniósł listonosz. Hig 
gins otworzył i: Zawierała 
wyśmienite delikatesy. | o" 
hecnie codziennie przychodzi 
ły do Higginsa rozmaite pacz 
ki bądź przysyłane pocztą, 


bądź też przynoszone przez 
gońców. lch zawartość była 
różnoraka. Raz zawierały dro 
gą odzież, innym razem bie- 
iznę, papierosy i wiele, wie 
le innych przedmiotów. 
Pewnego dnia przyniósł mu 
jakiś nieznajomy drobny pa 
iecik, Higgins go rozpako- 
wał i przetarł oczy ze zdu- 
mienia, Zawierał sznur dro- 
gich pereł. 
I POLICJA TEŻ 
Z NIESPODZIANKĄ 

Higgins nie wiedział, kto go 
tak hojnie obdarowuje. Po 
czątkowo przypuszczał, że to 
jakiś pacjent z sanatorjum, 
któremu swego czasu wy- 
świadczył jakąś przysługę, od 


GROSZ DZIENNIE PEES? MYDEŁNIEŃ CHERYS 


Sąd Najwyższy o uboju rytualnym 


Nie uznał tego uboju za rzemiosło 


Gmina żydowska w Augu- | ków-rzezaków rytualnego ubo 
stowie została zmuszona do| ju bydła. Odwołanie gminy do 
wykupna świadectwa przemy- | Sądu Okręgowego nie zmieni- 
słowego, bowiem dokonywa w ! ło decyzji. To też sprawa opar: 
rzeźni miejskiej przy pomo-|ła się o Sąd Najwyższy. Sąd 
cy trzech swych pracowni. | Najwyższy wyjaśnił, że ubój 


Rower nie jest motocyklem 


jeżeli motorek nie działa 


Policjant zauważył na szo- 
sie wilanowskiej obywatela, 
który posiada przyczepny mo 
sa o dą lecz pomimo 
o ciągnął rower przy pomocy 
mięśni swoich CA Gdy poli- 


glądać i pogodzi się z nową modą.cjant zażądał od niefortunne- 
a BEE 0. aa I PORWAĆ TOO ZSS GA 5 A> 


zarłoczni goście Negusa 


Król królów lubi bardzo 
wystawne uczty, na których 
bierze udział znaczna ilość 
osób, To też co pewien czas 
na dworze królewskim urzą- 
dza się tego rodzaju biesiady. 
Podczas gdy tłum zaproszo- 
nych zbiera się w olbrzymiej 
sali, Negus znajduje się wo 
dzielonym białą kotarą poko: 
ju, w otoczeniu najbliższych 
współpracowników. 

o pewnym czasie kotara 
zostaje rozsunięta i król kró- 
lów pokazuje się zebranym go 


ściom. Od tej chwili rozpo- 
czyna się uczta, Służący roz- 
noszą dymiące potrawy, na 
kióre zebrani chciwie się rzu- 
cają. Straż musi ciągle upomi 
nać ten olbrzymi tłum, składa 
jący się nieraz z 4 — 5 tysię 
cy ludzi, by zachował się ci- 
cho w obecności króla. Lecz 
wśród zebranych zawsze się 
paji zie kilku nieokrzesa- 
nych, którzy wypili o kilka 
kieliszków za dużo. Tych 
straż wyrzuca bez żadnych ce 
regieli za drzwi. 


Nedza, matką wynalazku 


Państwowy Urząd Patento- 
wy zarejestrował w tych 
dniach b. ciekawy wynalazek 
iaiosrony przez niejakiego 
Wojciecha  Sobowskiego z 
Sempolna. Mianowicie, wyna- 
azek polega na tem, iż zosta- 
ła skonstruowana maszynka, 
a właścicie przyrząd do roz- 
cinania wzdłuż zapałek, 


Jak wiadomo, rozcinanie za 
pałek jest zjawiskiem typo- 
wo kryzysowem i uprawiane 
th przeważnie na Kresach. 
?rzeciw temu rozcinaniu nie- 
jednokrotnie występował Mo- 
nopol Zapałczany. Obecnie 
jest zatem zatwierdzony 
przez Państwowy Urząd wy- 
nalazek, który ułatwia rozci- 
nanie zapałek. 


Czyłają znaki na niebie 


Naiwni Abisyńczycy nie- 
złoranie wierzą we wszelkie- 
go rodzaju przepowiednie i 
objawienia. O kilku takich 
cjekawych objawieniach opo- 
wiada korespondent angiel- 
skiego dzienniką „Daily Te- 
legraph“ przebywający w 
Farrarze. 

Przed kilkoma dniami z 
Harraru wyruszyły ną ftont 
nowe pei Przed wvmar- 
szem, kilku żołnierzy spojrzą 
ło w niebo, które właśnie, po 
kryło się  żółtemi, zielone- 
mi i czerwonemi smugami — 
barwami narodowem Abisyń 


czyków. Wojsko ogarnęła 
niesłychana radość. Przesąd- 
ni Abisyńczycy byli przeko* 
„uani, że Bóg zsylu im nieza- 
wodny znak zwycięstwa. 
Jeszcze „dobitniejszy”* znak 
zwycięstwa widzieli żołnie- 
rze generała Nazibu, przeby 
wający w Gorahai. Płynące 
po niebie chmury, pod wp A 
wem wialru przybrały 
kształt, przypominający do 


złudzenia krzyż kościała kop 
tyjskiego. Generał Nazibu i 
jego wojownicy uznali to, ja 
co znak Opatrzności i gorąco 
wierza w zwycięstwo. 


go rowerzysty, by okazał mu 


owód zarejestrowania motor- | qi 


ku, ten oświadczył, że nie ko- 
rzystą z tego motorku, bowiem 
EPAL sine i 

o dlugich perypetjach spra 
wa oparła się o władze woje- 
wódzkie, które dopatrzyły się 
w dochodzeniu Salie lanta nie- 
dokładności. Mianowicie, po- 
licjant nie ustalił, czy motorek 
był wogóle zbędny i nieczyn- 
ny, czy też popsu* się w 
dze, 

Województwo powołuje się 
praan na or.eczenie Sądu 
Najwyższego, wedlug którego 
pojazd jest wówczas pojaz- 
dem mechanicznym, o ile po- 
ruszany jest siłą motoru. Ten 
sam rower pozbawiony moto- 
ru, lub opatrzony motorem 
niefunkcjonującym, nie jest 
pojazdem mechanicznym. Np. 
autobus ciągniony przez konia 
nie jest autobusem. To samo 
dotyczyłoby roweru ze zbęd- 
nym zupełnie. Ala 


ror 


rytualny nie podpada pod 
pojęcie przemysłu, gdyż nie 
jest wykonywany samoistnie 
i zawodowo. Ubój taki stano- 
wi obowiązek gmin żydow- 
skich, od którego nie mogą się 
uchylić. 


W myśl okólnika Min. W.R. 
i O. P. zarząd gminy żydow- 
skiej jest oboy.iązany zapew- 
nić dokonywanie przez rzeza- 
ków uboju rytualnego, tak, że 
a inetytucyj nieżydowskich 
lub nie-żydów, w razie zgło- 
szenia przez nich bydła do u- 
boju sposobem. rytualnym. 
Rzezacy rytualni są przeważ- 
nie iabujacazi uszami wyzna- 
niowymi opłacanymi przez 
gminy wyznaniowe. Każdy 
rzezak musi mieć pisemne u- 
poważnienie oć rabina gminy 
do wykonywania rytualnego 
zarzynania. Dokonywanie u- 
boju rytualnego, jak twierdzi 
S. N. przez rzeza ów niewy- 
kwalifikowanych, jest wzbro- 
nione. Wpływy za ubój rytual 
ny są wnoszone do gminy wy- 
znaniowej. Przepisy te, zda- 
niem Sądu Najwyższego, wy- 
rażają, że ubój rytualny by- 
dła w rzeźniach miejskich nie 
stanowi wolnego przemysłu 


obłożonego podatkiem prze- 
mysłowym, Pewne wa iwo- 
ści może budzić wypadek, gdy 


gmina żydowska prowadzi 
własną rzeźnię. 


PI EGI PRYSZCZE USUWA ZNAKOMITY KREM y E N U S 


Laboratorjum ST. GÓRSKI 


Żądać wszędzie 


wdzięcza mu się w ten spo 
sób. Lecz ten sznur pereł rog 
wiał to przypuszczenie. I ta 
mu nasunęło podejrzenie, że 
perły pochodzą z kradzieży. 
Chciał już udać się do policji 
i zwrócić je, gdy w jego poka 
ju Raya się dwaj nieznajoe 
mi. Byli to urzędnicy policji 
śledczej. Sądzili, że Higgins 
jest paserem i zaaresztowali 
go. Higgins napróżno starał 
się wyjaśnić policji, że nie 
ma nic wspólnego ze świa 
tem przestępczym. Nie cheias 
no mu wierzyć, ponieważ zna 
leziono w jego mieszkaniu 
przedmioty, które pochodziły 
z kradzieży. Sprawa Higginsa 
znalazia się już na bardzo śli- 
skiej drodze i z pewnością 
Higgins powędrowałby da 
więzienia na kilka lat, gdybyj 
dosłownie nie ratioei włas 
dzom swej rozmowy z niezna 
jomym, który mu wręczył 
anknot 100 dolarowy i naze 
wał go „Krzywoustym”. Przy« 
tem Higgins wyraził przypusz 
czenie, że padł ofiarą jakiejś 
Pon że musi przypomi« 
nać kogoś ze świata przestęp 
czego. 


JEDNO 
WSZYSTKO WYJAŚNIA 
Właśnie to słowo „Krzywo 

usty“ ocaliło Higginsa. Tak 
przezywano znanego gangste 
ra Johna Smatha. Przed pew" 
nym czasem Smath’ uciekł z 
„sanatorjum', tak w gwarze 
złodziejskiej nazywa się wię* 
zienie, i obecnie znowu go us 
jęto w San Francisco. Porozu 
raiano się z więzieniem. Tam 
przesłuchano gangstera. Oka- 
zało się, że pewnej nocy wy* 
rządził wielką przysługę w, 
Hudsonie bandzie drobnych 
złodziejów, 
DZIWNA DROGA 

Dzięki dalszemu dochodze* 
niu, zdołano ująć herszta o< 
wej bandy. Zeznał on, że jes 
den z członków bandy spot« 
kał na ulicy Higginsa, który, 
jest niezwykle podobny do 
„Johna Krzywoustego”. Prze- 
siępcy przypuszczali więc, że 
gangster jest na wolności i 
przez posyłanie podarunków. 
chcieli mu wyrazić swą 
wdzięczność, 

John Higgins wydostał się 
na wolność i dzięki temu splo 
towi pomyłek wiedzie mu się 
E kli) mena Skra- 

zione perły były własnością 
żony ogar Deda Nigh= 
tingale. Dzięki Johnowi wró* 
ciły one do prawowitej posia 
daczki. Miljoner wręczył Hig 
pinssi 3000 dolarów nagro* 

y i mianował go zarządcą 
swej willi na Florydzie. 


Jassu — więziony cesarz Abisynii 


chce walczyć za cenę odzyskania wolności 


Po śmierci Menelika, Lidj 
Yassu, wnuk jego, był miano- 
wany cesarzem Abisynji. Je- 
go ojciec był mahometaninem 
i dopiero gdy zaślubił córkę 
Menelika przeszedł na chrze- 
ścijaństwo. Gdy Lidj Yassu 
doszedł do władzy, zaczął 
snuć plany o stworzeniu wiel 
kiego państwa muzułmańskie 
go w Afryce. W tych planach 
podtrzymywały go podczas 
wojny światowej państwa cen 
tralne i Turcja. 

Zamierzenia króla nie cie- 
szyły się uznaniem polityków 
abisyńskich, którzy są gorli- 
wymi katolikami. Po ukoń- 
czeniu wojny, 


rzeni zagarnęli kolonje nie» 


gdy sprzymie- 


i 


Lidj Yassu i mianowani regen- 
tem rasa Tafari (obecnego kró 
la Haile Selassie). Króla osa- 
dzono w więzieniu. Zdołał jed 
nak uciec. Zbiega złapano i 
osadzono w pałacu w Harra- 
rze, gdzie go pilnuje mnich 
Abba Hanna, duszą i ciałem 
oddany obecnemu królowi. 
Lidj Yassu nosi złote kajda- 
ny na rękach, lecz jest trakto 
wany z wszelkiemi godnościa 
mi, jakie przysługują człon- 
kowi rodziny królewskiej. 
Do więzienia nikt z postron 
nych osób nie ma dostępu. To 
też po kraju krążą o nim naj- 
bardzie: fantastyczne. pogłos- 
ki. Jedni twierdzą, że postra- 
dał zmysły, a przed kilku ty- 


mieckie. Abisyńczycy usuneli | godniami rozeszła się wiado- 


mość, że nagle zmarł, To 
wszystko jest wyssane z pal» 
ca. Lidj Yassu żyje i jest przy 
nalitych zmysłach. Gdy się do 
wiedział, że rozpoczęła się woj 
na, zwrócił się do Negusa z 
prośbą, by mu pozwolił bro- 
nić ojczyzny w charakterze 
choćby zwykłego żołnierza. 
Prośba byłego cesarza bar- 
dzo wzruszyła króla królów. 
Je względów państwowych 
musiał ją jednak odrzucić. 
Natomiast zmniejszył odosob 
nienie więźnia. Od tej pory 
każdego dnia w pałacu uwię- 
zionego zjawią się goniec 
marszałka Nazibu, głównodg» 
wodzącego armją abisyńską 
na pólnocy, który mu przyno 
si wieści z frontu. 
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Tłumaczenie 
snów naszyra 
Czytelnikom 


Pani” Marja W. pisze: 

„Śniło mi-się,-że słyszałam huk, 
jekgdyby się dom walił. Spojrzałam 
1 zobaczyłam, że odleciał tylko tynk, 
s na ścianie ujrzałam obrąz w złótej 
oprawie. Obraz ten przedstawiał uś- 
mmiechniętego Pana Jezusa. Jan Jezus 
był złoty, na drewnianym czarnym 
krzyżu. ielan] 

Zaczęłam się. gorliwie modlić. 
Przedemną klęczała jakaś biała po- 
stać. Niewiadomo skąd zleciało się 
dużo ludzi, pudziwiać cud, jaki u- 
Kazał się w mojem mieszkaniu”. 

da 6 


Sen Pani wróży, że zyska Pani u 
ludzi szacnnek i poważanie, Pomyśl: 
na przyszłość czeka Panią. Zaproszą 
Panią na wesele. Kłótnia ze znajomą. 
Targi przy kupnie, Blondynka jest 

ani nieżyczliwa; 

Eleonora z Warszawy. Obawy Pa- 
ni są płonne. Dziecku .nic nie będzie 
i dobrze się.„uchowa. Na loterji może 
Pani grać do spółki Proszę się mieć 
na baczności przed rudym mężczyz- 


ną... 

< B. Stefan Btały pisze: „Nie zasto- 
gowałem się. do Pańskiej rady i teraz 
muszę: tego żałować”. Jeszcze nie 
wszystko stracone, panie Stefanie. 
Winien Pan sa zwrócić do adwoka- 
ta, może coś da się zrobić. 

Łucja W-ska. Sen Pani przepo- 
wiada wizytę krewnego z zagranicy. 
Q szczęściu do gry sen nic nie mówi. 
Będzie Pani na pogrzebie znajome- 
go. Mat wyzdrowieje i dostanie nie- 

ługo. pracę. | 

„Mirek. Istotnie kolor czerwony 
przynosi Panu szczęście, Winien Pan 
mieć zawsze przy sobie czerwoną 
wstążeczkę, np pod klapą marynar- 
ki Zakocha się Pan'w blondynce. 
Pieniądze nadejdą pocztą. 

Zosia: z Siennej. Winna Pani prze- 
PE matkę. o Źle ją Pani osądza, 

rzydkie jej postępki wynikają z mi- 
łości.do Pani. Pani znajomy jest ucz- 
ciwym chłopcem i może mu Pani 
ufać Szczęśliwa liczba — 55, - 
i Hanka z Żelaznej. Na -poprzedni 
list. Pani odpowiedziałem w niniej- 
sżej rubryce 30-go października, Chło 
Ró o którego Pani pyta, naprawdę 

anią lubił. Zdaje się jednak, że to 
mie była miłość. Sen obecnie nade- 
słany wróży inną miłość, wzajemną, 
przy. której zupełnie Pani zapomni o 
obecnej. Szczęśliwa data — 2 lutego. 

Mikołaj B, Możę Pen grać na lo- 
terji Żona będzie wkrótce zdrowa. 
Będzie sprawa sądowa. Kłopotliwe 
położenie. Wyświadczy Pan komuś 
wielką przysługę. - 

Pani Wanda J. M. pisze: 

„Śniło mi się, że leżałam w łóż- 
ku. Wiem we drzwiach ukazał mi się 
św. Antoni, Był taki, jak na obrazku, 
ale żywy W jednej ręce trzymał lil- 
e, a na drugiej Pana Jezusa: maleń- 

ięgo. I poprawiał go sobie na ręku, 
zed „było wygodnie maleńkiemu 

anu'. ' 


* _ Jest.Pani istotą dobrą.i szlachetną, 
o sercu 'wrażliwem na ludzką krzyw- 
dę. Przyszłość Pani nie będzie się 
bardzo różnić od _ teraźniejszości, 
prócz niewielkiej poprawy materjal- 
nej. Spełnią się powoli Pani pragnie- 
nia. Otrzyma Pani miłą wiadomość. 
P; Irmina Z. opisuje swój sen i 
dodaje. „Wiem, że tylko. w Panu 
znajdę prawdę. Siostra moja rów- 
nież pisała do Pana i jest Panu bar- 
dzo wdzięczna, bo wszystko się spra- 
wdziło”. . ŚL 
-Sen Pani, przepowiada, że będzie 
duża zmiana w Pani życiu, prawdo- 
podobnie, na lepsze „Lubi Pani moc- 
ne. wrażenia i jest Pani dość cieka- 
wa (to wcale nie jest wadą). Otrzy- 
ma Pani list z interesującemi nowi- 
mami. Będą kłopoty pieniężne i pod- 
róż, ale jeszcze nieprędko., 
le 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Rada dla wielbiciela 


P. Jerzy zwraca się dò nas 
z prośbą następującą: 

„Kochany Redaktorze! Bar- 
dzo Cię proszę, wydrukuj ten 
list w swojem poczytnem Piś- 
mie, gdyż oszaleję z rozpaczy 
i proszę o radę, co mam czynić, 
bo się bardzo kocham i to w 
ar dziewuszce imieniem 
Marylka. 

Redaktorze, wysłuchaj mej 
skargi, i daj odpowiedź. 

Będąc w kinie „Kometa“, 
zobaczyłem śliczną dziewczyn 
kę. Chciałem ją poznać, lecz 
daremny był trud. Była zła i 
zdenerwowana. Wyszedłem za 
nią z kina i szedłem do same- 
go jej domu. Zapytałem dozor 
cę jak ta pani się nazywa, po 
wiedział, że Marja. Nażwi- 
sko zachował w  tajemni- 
cy. Powiedział, że mieszka 
z rodzicami. O nie więcej nie 
pytałem. Przyszedłem do do- 
mu ziyi zakochany. Chodzi- 
łem pod jej bramę, lecz nigdy 
z nią nie rozmawiałem. Po ty- 


dniu 3 pc b moją uwiel 

ianą. Szła z koleżanką ponu- 
ra, zamyślona i wogóle z żad- 
nym mężczyzną nie rozmawia 
ła, Poszła dość wcześnie do 
domu i więcej nie wyszła. Po 
dwóch dniach ponownie zoba- 
czyłem ją, lecz z kapralem. 
Szła z koleżank i ich było 
dwóch. Była wesoła i rozbawio 
na. . 

Byłem zły na tego kaprala, 
że mógł z nią wesoło roz- 
mawiać, widziałem ją, moją 
Marylkę — bo tak ją nazywa 
ty koleżanki jeszcze po dwóch 

niach. Szła z cywilnym, była 
ubrana w płaszcz czekolado- 
wy i prowadziła mężczyznę z 
dość dużym nosem. Był ubra- 
ny w-niebieską koszulę i bron 
zo garnitur. Szła z nim, 
wcale nie patrząc na mnie. 

Nażajutrz widziałem ją w 
„Komecie* z tym samym je- 
gomościem i wtedy zobaczyła 
mnie. Była zła. Wyszedłem za 
nimi i słyszałem, jak mówiła 


Na matej wolkkamdzaie«... 


Uparty maszynista 


(4. E.) — Dorwidzenia się z 
mami! — mołał pan Stokfisz, 
stojąc m oknie wagonu i uśmie- 
chając się do mecha jących chu 
steczkami siostrzeńców. — Pal 
| Pokłońcie się tatunia! 

Pociąg ruszył. Pan Stokfisz 
usadormił się wygodnie na lar- 
ce i młaśnie poczęła go ogar- 
niać błoga drzemka, gdy do 
przedziału mszedł konduktor. 

— Bilety proszę! 

Ujrzaroszy bilet pana Stokfi- 
sza, konduktor zmarszczył się 
groźnie. 

— Co to ma znaczyć? Prze- 
cież to bilet na pociąg zwyczaj- 
ny, a dy jedzie pospiesznym. 

— (Co pan pomie? — zdzi- 
mił się pan Stokfisz. — To jest 
pospieszny pociąg? 

— No, peronie! 

— To, co on się tak mlecze? 

— Cholera go wiel Widać się 
zmęczył. 

— ldź pan, idź pan! — zde- 
nerrooroałt się pan Stokfisz. — 
Chce mnie zrobić za idjota. 
To ma być pospieszny pociąg? 
Sam pan jesteś pospieszny. 

Ja miem, że pospieszny to 
lata jak, marjat. A ten to je- 
dzie jak kaleka! 


— Na djabła panu ta spier- 
ka, panie starozakonny? — mi- 
tygowali pana Stokfisza inni 
pasażeromie. — Przecież to 
faktycznie pospieszna kolej! 

Pan Stokfisz zafrasorał się. 

— No i co teraz będzie? 

— Anic nie będzie. Karę pan 
zapłacisz i skończona parada. 

— Wcale nieskończona — 
protestował pan Stokfisz — z 
powodu ry nie chcę płacić ka- 
rę. Za cô? Za glupi po: piesżny? 
Taki szmondak to jeszcze nie 
jestem. Panie konduktor, gdzie 
pan lecisz? Chodź no pan tu- 
taj na chwilę! 

— Słucham pana. - 

— Pan mómisz, że f^ pospie- 
szny? Może być. A.. mnie nie 
zależy na pośpiech. Ja mam 
czas i wogóle nie chcę płacić 
karę. Rozumiesz pan? 

— Rozumiem. 

— No to idź pan do maszy- 
nisty.i powiedz go pan, żeby 
jechał wolniej! i 


Widocznie uparty maszyni- 
sta nie chciał zwolnić biegu, 
gdyż po peronym czasie S: 
Grodzki skazał pana Stokfisza 
na 10 złotych grzyrony. 


ZIOŁA Z G 
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są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


Prumy publiczności z zainteresowaniem przypatrują się skokom lotnika angielskiego, przymocowanego do 
Kelenu. Oryginalny i mesoły ten sport, nazwany „janno onyt mo: Polsce aos zainteresowanie pod- 


czas ostatnich jego pokazów puhay Gordon 


ąd 


o jakimś Władzin, i coś mu 
tłumaczyła. Po dwóch dal- 
szych dniach widziałem ją na 
wyścigach w towarzystwie 4 
mężczyzn i jednej kobiety, 


starszej, ale tez nie mo- 
głem dojść, aż dopiero na- 
zajutrz wreszcie poznałem 


ją, moją Marylkę. Byłem z nią 
w Luna Pack OAN ła wesoła i 
zabawna. Zapyłałem, czy ma 
narzeczonego. Odpowiedziała, 
że miała, ale teraz się z nim 
gniewa i nie myśli go prze- 
praszać, Spotykając się ze mną 
następnego dnia była zła. Za- 
pytałem o przyczynę. Odpo- 
wiedziała, że już skończyła z 
narzeczonym ostatecznie i że 
jest wolna. Zapytałem, czy ko- 
cha narzeczonego i czy długo 
z nim się znała. Odpowiedzia- 
ła: „Spotykałam się z nim rok 
i parę miesięcy. Przyzwyczai- 
łam się do niego, ale teraz go | 
nienawidzę, bo słucha kole- 
ów i kocha tytko sport". Re- 
aktorze, jakże ja się ucieszy- 
łem, gdy mi to powiedziała! 
Lecz tylko to mnie smuci, że 
może się z nim przeprosić, 
choć ja jestem dużo ładniej- 
szy od niego i bogatszy. 
Redaktorze, proszę Cię bar- 
dzo odpisz jak najprędzej, czy 
mam się cieszyć, że może zdo- 
będę jej serce, czy też nie”. 
Wydaje mi się, Panie Jerzy, że 
Pan ma wszelkie podstawy do rado- 
ści, aby zaś była trwała, powinien | 
Pan teraz postarać się o uiizymanie j 
tego skarbu, «tóry Pun posiadi W 
tym celu zaś niech Pan nie liczy 
wyłącznie nato, że Pan jest ładniej- 
szy i bogatszy od byłego narzeczo- 
nego p. Marylki. Owszem, są to. bar- 
dzo poważne atuty w Pańskiem rę- 
ku, większe nawet, niż na to zasłu- 


— o 


guja, ale niech Pan pamiek, we uja 
jedyne. 

amięta Pan wszak, że p. Mar 
rylka nawet na Pana spojrzeć nio 
chciała, póki żywiła przychylność 
dla swego poprzedniego wielbiciela, 
choć już wtedy wszak Pan tę swoję 
przewagę cielesną i pieniężną pe 
siadał W miłości prawdziwej hos 
wiem decyduje  przedewszystkienę 
czynnik duchowy, szczere uczucie 
niezależne od cech zewnętrznych lub 
zalet materjalnych. Ono góruje nad 
wszystkiem. Niechże Pan: więc oka» 
zuje swej ukochanej tyle serca -$ 
szczerego oddania, aby tem zdobyć 
decydującą przewagę nad swym po 
przednikiem i zatrzeć raz na zawsze 
w sercu p. Marylki wszelkie o nim 
wspomnienia. $ 


NIEŁWYKŁE GNIAZDO 
Orzeł morski ro stanie Maryland m» 


Ameryce mybrał sobie niezwykle 
miejsce na założenie gniazda. 


Karamana polskiej wyprawy roysokogórskiej na Kaukaz przechodzi. przeg 


potok lodowcowy, Kara - su (Czarna moda). 
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Teatr dla szerokich mas 


(A. L) Myśl była w zasadzie bar- 
sai ek valeta. Nie może być nic 
godniejszego, niż uprzystępnienie 
teatru, dobrego teatru najszerszym 
warstwom pracującej ludności stoli 
cy. To, zresztą, jest naczelnem ha- 
RAA Towarzystwa Krzewienia Kul 
tury Teatralnej w Polsce. Pierwsze 
kroki w tym kierunku uczyniono. 
Stworzono Stołeczny Teatr Po- 
wszechny, grywający na krańcach 
stolicy, zamieszkałej przez ludność 
robotniczą. Odjęto koszt tramwaju 
do teatrów, mieszczących się w śród 
mieściu, Wyznaczono bardzo niskie 
ceny biletów, bo zaledwie od 50 — 
80 gr, wraz z programem i szatnią. 
Zaniedbano rzecz — najważniej- 
szą. Ludność pracująca stolicy mu- 
si się dowiedzieć o istnieniu tych 
teatrów, działających niemal kon- 
spiracyjnie. Najlepszą drogą - jest 
powiadamianie tych szerokich mas 
drogą planowej propagandy praso- 
wej, zakrojonej na wielką skalę, i 
to, oczywiście, przedewszystkiem w 
prasie, JASNA do warstw pra 
cujących, dla nich  przedewszyst- 
kiem istniejącej. Póki to nie nastą 
i, wszelkie chlubne zamierzenia 
Sjotecźiego Teatru Powszechnego 
muszą uderzyć w próżnię i zdrowa 
myśl wypaczy się wskutek nieumie 
jętnego podejścia do niej. 
Inauguracja teatru wypadła oka- 


zale. W sali tramwajarzy przy qbk 
Młynarskiej obraza róże Aie lh m 
tej miary, co „Balladyna“. Bardzo 
słusznie, Przemawiali wice-prezye 
dent miasta Pohoski i' senator ht. 
Rostworowski Bardzo pięknie. Nie 
stety, na sali było pusto. Nic dziw» 
nego, Kto miał przyjść, skoro. wies 
dzieli o tem jedynie ludzie zapro* 
szeni? Jedna, czy dwie krótkie 
wzmianki kronikarskie zginęły w 
toku materjału dziennikarskiego. 
Jeżeli tak ma być dalej — nie bę- 
dzie dobrze. y à 

Sam sposób wystawienia „Ballady 
ny“ może być przedmiotem dysku- 
sji. Jako eksperyment teatralny, by 
lo to niewątpliwie bardzo interesu- 
jące. Ale tylko dla ludzi, którzy 84 
tak obeznani z tą piękną baśnią,'że 
zajmuje ich tylko nowość ujęcia 
inscenizacyjnego. Dla ludu, który 
ma to arcydzieło naszego Wieszcza 
dopiero poznać ze sceny, konieczne 
jest przedstawienie bardziej reāli- 
styczne i zrozumiałe. Tekst powi- 
nien górować nad wszystkiem. A 
iym razem wiele tekstu, wypowia+ 
danego gdzieś „na czwartaku” lub 
w „bocznych oficynach”, dekoracji 
„syntetycznej“ — ginęło. Dociągnij 
my najpierw masy do tekstu arcy+ 
dzieł literatury dramatycznej. „Na 
nowatorstwa inscenizacyjne przyje 
dzie czas nieco później. 
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Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Irena nie zdążyła jeszcze dokonać swego dzie- 
ła uświadomienia Lili gdy nagle szefowa weszła, 
wołając: : 

— Lileczko, klientka! Proszę do prezentacji. 

Przed prezentacją Lili zazwyczaj reai M 
do małego pokoiku, w którym było kilka dużych 
luster i tam zdejmowała sukienkę, którą miała na 
sobie, Tam też przynoszono jej toalety, które mia- 
ła pokazywać. Kładła je kolejno, poczem wracała 
do pokoiku, zdejmowała i kładła następne, aż do 
skutku. ) 

Było tak również i tym razem. 

Zdjęła swoją sukienkę i czekała w bieliźnie na 
przyniesienie toalety, której jakoś jej nie przy- 
NOSZONO... 

Cóż 'to się mogło zdarzyć?... 

Gdy stanęła tak przed lustrem, nagle ujrzała, 
że znajdujące się ztyłu drzwi, prowadzące do sa- 
lonu prezentacyjnego, jakby się zlekka uchyliły... 

Po chwili zaś ukazała się w nich głowa starsze- 
go pana, obleśnie uśmiechniętego... 

Widać było, że chciał coś rzec, ale nie zdążył... 

Lili odruchowo chwyciła suknię i zasłoniła się 
nią, zarazem zatrzaskując gwałtownie drzwi Maed 
nosem ciekawskiego, który, jak słychać było przez 
drzwi, bełkotał jakieś słowa prośby o przebacze- 
nie: 

— Baaardzo przepraszam... Doprawdy nie wie- 
działem — wymawiając literę „r“ nieco z francu- 
ska, co jest, jak Wiadomo, modne w „wyższych 
sferach”. 

Po chwili wniesiono Lili pierwszą toaletę z 
tych, jakie zamierzała prezentować. Wnet potem 
zjawiła się w niej w salonie. 

Klientką była tym razem hrabina Recka, a 
obok niej zasiadał jej mąż, ten sam właśnie, co 
przed chwil Jatayłkówa” wszedł do pokoiku, 
w którym Lili się przebierała. : 

Hrabina przyglądała się z zainteresowaniem 
prezentowanym toaletom, jej małżonek zato zdra- 
dzał ogromne zainteresowanie modelką. 


Przyglądał się owym, tak znanym już Lilce i 
tak budzącym w niej odrazę „rozbierającym 
wzrokiem“, 

Wreszcie rzekł do pani Barskiej: 

— Nic dziwnego, że wszystkie rogiaiy pani tak 
pięknie wyglądają, gdy je pokazuje tak zachwy- 
cające dziewczątko. Buzia, nózia, figurka... cacy- 
cacy... 

Lili spojrzała niespokojnie na szefową, ocze- 
kując, że jakoś choćby najdelikatniej skarci hra- 
biego, ta zaś przeciwnie uśmiechnęła się z poni- 
żającą uprzejmością: 

— Czegóż się nie robi, aby klientela była za- 
dowolona? To mój główny Gab 

— A, jeżeli tak, jeżeli tak, droga pani, to pro- 
szę mnie przedstawić tej czarującej modelce pa- 
ni. Pozwolisz, duszko, prawda? — zapytał, zwra- 
cając się do żony. 

— Ależ, proszę cię bardzo, nie krępuj się — 
odparła obojętnie hrabina. 

` Wtedy pani Barska rzekła: 

— Pozwól, Lilusiu, że ci przedstawię hrabiego 
Reckiego, małżonka jednej z najbardziej dla nas 
zaszczytnych klientek i najwybitniejszego znaw- 
cę urody kobiecej w naszej stolicy. Powinnaś być 
dumna, że zwrócił na ciebie uwagę. To aż nadto 
chlubny miernik twej urody. Panie hrabio, naj- 
świeższa ozdoba mojego magazynu, panna Lili 
Rymkiewiczówna, córka doktorowej Rymkiewi- 
czowej, najgoręcej mi polecona przez hrabinę 
Wilnicką z Borowic... l 

— Aaa... aaa... słyszałem, Wilnicka z Borowic... 
to dobra szlachta... A ta panna Lili, to rzeczywi- 
ście ozdoba, ozdóbka, ozdóbeczka — mówił, za- 


W jutrzejszym numerze dalszy 
ciąg powieści 


całym światem 


trzymując długo w swej trzęsącej się dłonł 
drobne rączki Lili, potem schylając się do niej 
i całując kilkakrotnie mokremi, śliniącemi war« 
ami. 

j Lili wzdrygnęła się z niepojętym wstrętem i 
była bardzo rada, gdy kazano jej pokazać toaletą 
następną. 

Nie skończyła jeszcze, gdy hrabia Recki znów. 
się nagle odezwał do żony: 

— Duszyczko, nie patrz się, bo ja jeszcze raz 
muszę pocałować pannę Lili w rączkę... Nie mogę 
się powstrzymać... 

— Ależ mówiłam ci już, nie krępuj się... — od 
rzekła hrabina. 

— No, to bardzo, bardzo ci dziękuję — wyse- 
lenił hrabia i już wyciągał rękę, sięgając po dloń 
ili, gdy ta nagle odwróciła się i poszła dalej, nie 
rzerywając swego spaceru prezentacyjnego. 

g Hrabia. jak stał, tak kostal'5 ATCA ONEI ręką, 
zwisającą coraz bardziej, zdumiony, z oczami w. 


słup. 

Po twarzy hrabiny przebiegł ironiezffy uśmie* 
szek, a pani Barska zmarszczyła brwi. i s 

Rzekła: f zy. 

— Słyszałaś, Lileczko? Hrabia pragnie cię po- 
całować w rękę... 

. — Tak, ale.. — wyjąkała Lili z trudem — czy 
to doprawdy konieczne.. — i spojrzała znacząca 
na szefową. 

— Sama grzeczność tego wymaga — odparła 
surowo pani Barska. 

Poczem zwróciła się do hrabiego, mówiąc: 

— Hrabia zechce łaskawie wybaczyć. Panną 
Lili jest jeszcze nieobyta ze zwyczajami wielko- 
miejskiemi. Dopiero świeżo przybywa ze wsi, 
gdzie doktorostwo mieli posiadłość, pracuje ód 
niedawna. |Jest jeszcze trochę... surowa... 

— Ależ to właśnie cudne, to właśnie rozkosz 
ne — zachwycał się hrabia. 

Lili krew uderzyła do głowy. Budził się w niej 
gwałtowny odruch stotosti. Wyglądało, że teraz 
grom padnie z jej ust... : i 

(Dalszy ciąg pojutrze). , 
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_ Skandal polityczny w Hiszpanii |; 


Jak doszło do ujawnienia afery 


Strauss nie przejął się zbyt 
nio zlikwidowaniem 


‘dając w przedsięwzięcie mil+ 
kasyna. | jon pesetów, z k ae aż pół 
óry był przygotowany na | miljona poszło na łapówki. 


cą ewentualność i ubezpie- 
czył się na znaczną sumę na 


Lecz i tu prasa wszczęła 


Depesze donosiły już o skan|grano w „strapelo”, pewną od-| kości pół miljona franków. 


dalu politycznym w Hiszpanii, 
w który były wmieszane naj- 
wybitniejsze oso istości spo- 
łeczeństwa z kilcoma mani- 
strami na czele. Obecnie coraz 
więcej szczegółów wychodzi 
ńnajaw. W tej niezwykłej spra 
wie okazuje się, że przodu ją- 
© rolę odgrywał nie- 
faki Daniel Strauss, ucieki- 
nier z Niemiec, który przed 
przybyciem do Hiszpanji u- 
Si raé w „strapelo” Belgów 
i Holendrów. 


COŚ JAK „JOJO“ 

Jeszcze przed kilku laty, 
Strauss posiadał w Berlinie 
niewielki magazyn kart i in- 
nych „gier salonowych“. Pew- 
nego dnia zgłosił się do niego 
Bolendeć: Perle, i zapropono- 
wał wprowadzenie na terenie 
Niemiec nowej gry hazardo- 
wej. Strauss odrzucił tę pro- 
pozycję. Nie zdawał sobie 
wówczas sprawy, że nowa gra 
wywrze potęzny wpływ na 
dalszy bieg jego życia. 

W kilka miesięcy później 
Strauss musiał opuścić Niem- 
cy. Przybył do Amsterdamu 
bez grosza przy duszy i nie 
miaf z czego żyć. Napróżno 
rozglądał się za jakiemś zaję- 
ciem. Pewnego A, przeglą- 
dając Pore. spostrzegł kar- 
tę wizytową Perlego. Nie na- 
myślając się długo, udał się do 


niego i prosił o jakąś posadę. | k 


I tym razem Perl zapropono- 
wał mu rozpowszechnianie o- 
wej gry hazardowej. Obecnie 
jednak na terenie Holandji 
ASEET zgodził się i przy pie- 
niężnem poparciu Perla, otwo- 
rzył w jednej z holenderskich 
miejscowości kapielowych — 
pierwsze kasyno, w którem 
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mianę ruletki. 


NOWY HAZARD 

Na terenie Holendji wszel- 
kie gry hazardowe są surowo 
zabronione, władze jednakże 
nie zamykały kasyna Straus- 
sa, który w ciągu dwóch sezo- 
ów dorobił się znacznego 
majątku. W początkach tego 
roku Holendrzy dopiero spo- 
strzegli się, że „strapelo* jest 
podobnie kaaidówą grą, jak 
rulatka i władze zamknęły ka- 
kóry, Strauss wówczas wyje- 
chał do Brukseli, gdzie w o- 
wym czasie czyniono gorącz- 
kowe przygotowania do Wy- 
stawy Światowej. Strauss 
zwrócił się do kierownictwa 
Wystawy i zaproponował u- 
rządzenie kasyna „strapela“ 
na terenie wystawy. Otrzymał 
koncesję za 600.000 franków i 
wybudował piękny gmach, w 
którym założył dancing, re- 
staurację, salę koncertową no 
i wspaniałą salę do gry w 
„strapelo“; wyposażoną w 20 
stołów. Strauss przypuszczał, 
że zczasem wszystkie te kosz 
ta odbije sobie z nawiązką na 
„strapelo*, 


ZAMKNĘLI GO PRZEZ 


POMYŁKĘ 
Wkrótce prasa belgijska 
podniosła wielką  wrzawę 


przeciw grom hazardowym 
na terenie wystawy. Władze 
zlikwidowały więc  wszyst- 
ie przedsiębiorstwa, czerpią 
ce zyski z gier hazardowych. 
Tylko kasyno Straussa pozo- 
stawało nadal otwarte. Nowa 
gra cieszyła się bowiem wiel- 
iem powodzeniem i zarząd 


wystawy, jak i ministerstwo 
Skarbu w ciągu krótkiego cza 
su ściągnęło z zysków przed- 
siębiorstwa 


w wySso- 


Możeby Strauss dorobił się w 
Belgji miljonów, gdyby nie 
pomyłka pewnego komisarza 
PE Otrzymał nakaz zam- 
nięcia jakiegoś domu gry. 
Pomylił się i zamknął kasyno 
Straussa. Napróżno Strauss 
starał się ubłagać komisarza 
i przekonać go, że ten rozkaz 
nie dotyczy jego przedsiębior 
stwa. 
ny. 


omisarz był za Wybudował piękny 


wypadek zamknięcia kasyna. 
Zlikwidowanie swych spraw 
na terenie Beleji pozostawił 
pieczy adwokatów bruksel- 
skich, a sam udał się do Hisz- 
pan ĮI tu zaczął się starać o 
oncesję na otwarcie domu 
ry. Dzięki przekupieniu kil 
zu ministrów i wyższych u- 
rzędników, uzyskał koncesję 
na kasyno w San Sebastiano. 
mach i 
wspaniale go urządził, wkła* 


kampanję przeciw Strausso* 
wi Policja więc opieczętową 
la kasyno jeszcze zanim zo 
stało otwarte. To do głębi obu 
rzyło Straussa, Postanowił 
okrutnie się zemścić na 
swych możnych i chciwych 
protektorach. Podał do wiado 
mości publicznej, jaką niec- 
ną rolę odgrywali oni w jego 
projektach... No i obecnie Hi 
szpanja ma nielada skandal 
polityczny. 


Polowanie na człowieka-zwierze 


Nietylko w bajkach i w fil- 
mie istnieją Tarzani, którzy 
od dzieciństwa przebywali w 
dżungli i byli wychowywani 
przez zwierzęta, lecz i w rze 
czywistości istnieją tacy lu- 
dzie - zwierzęta. 

Z San Salvadoru donoszą. 
że pewien myśliwy, nazwi- 
skiem Salguero, natrafił w 
dżungli na ślad człowieka- 
zwierzęcia. Zauważył ku swe 
mu zdumieniu, jak jakaś ma 
ła postać ucieka przed nim w 
pochylonej postawie. 

Z jego ruchów nie można 
się było domyśleć czy to czło 
wiek, czy zwierzę. Myśliwy je 
dnak postanowił zbadać tę 
sprawę do gruntu. Puścił się 
w pościg za tem dziwacznem 
stworzeniem, które szybko 
posuwało się naprzód, aż wre 
szcie znikło w jakiejś jaskini. 

Następnego dnia Salguero 
wraz z grupą tubylców i sforą 
psów okrążył ową jaskinię. 
W jaskini jednak nic się nie 

oruszało. W pewnej chwi- 
i jeden z tubylców  rzn- 
cił do wnętrza kamień. 


Wówczas dobiegł z jaskini | dzikim był pewien 
i " weij-|czyk indyjski, którego przed 


przeraźliwy krzy. 


ściu ukazała się niska, krępa 
postać o czarnych włosach i 
lśniąco białych oczach, Sal- 
guero nie widział jeszcze ni- 
sody takiego zwierzęcia, był 
więc głęboko przekonany, że 
ma. przed sobą człowieka. 

Psy rzuciły się na dzikiego 
człowieka. Ten nie przeraził 
się. Wszedł do jaskini i p 
chwili znów się ukazał obła- 
dowany kamieniami. Ciskał 
je w psy z niezwykłą celno- 
ścią, To jeszcze bardziej roz- 
juszyło zwierzęta i jedno z 
nich skoczyło na przeciwni- 
ka. Dziki schwycił psa za 
szczękę i bez żadnego wysił- 
ku skręcił mu kark, 

Wówczas Salguero sam ru- 
szył do ataku. Polecił tubyl- 
com rozciągnąć sieć i rzucić 
ją na dzikiego. Tubyley opri: 
wnie wykonali rozkaz. 1 po 
'hwili dziki tarzał się na zie- 
mi omc tny siecią. Napróżno 
starał się przegryźć sznury. 
Sieć była wykonana z gru- 
bych lin i nie puszczała. 

Tubylcy zaciągnęli go do 


miasta. lu wykazało sip że 
łop- 


kiłku laty porwały małpy i 
uniosły do dżungli. 

Salguero zajął się chłop- 
cem i starał się z niego uczy* 
nić normalnego człowieka. fe 


go starania odnoszą pewien 
skutek, gdyż chłopczyk nau: 


czył się już kilku słów, które 
z łatwością wymawia. 


KZ SZK TB E ZEDO COZ 
POGOŃ ZNOWU LEADEREM LIGI, 
LWÓW. We Lwowie odbył się w, 
niedzielę ostatni mecz z Garbarnią. 
Źwycięstwo odniosła Pogoń w stosun 
ku 4:1 (3:0) wysuwając się znowu na 
pierwsze miejsce w tabeli ligowej. 
Zwycięstwo Pogoni było zupełnie 
zasłużone, gdyż lwowianie mieli przez 
cąły czas wyraźną przewagę. , 
Bohaterem meczu był Niechcioł, 
który zdobył dla Pogoni trzy bram- 
ki Czwarty punkt użyskał Matjas, 
Jedyna bramka dla Garbarni padłą 
z rzutu karnego strzelonego przez 
Riesnera. ih 
Sędziował p. Bednarski, widzów, 
okało 2.000. 
LKS. POKONAŁ POLONIĘ. 
ŁÓDŹ. W niedzielę odbył się w 
Łodzi mecz piłkarski o mistrzostwo 
Ligi pomiędzy Ł.K.S-em a Polonją, 
Zwyciężyła drużyna łódzka w siosun 
ku 5:0 (1:0). Bramki dla zwycięz- 
ców strzelili; Gątkiewicz, Król i Mil- 
ler. 
Polonja grała bez Bułanowa. | 
Gra na niskim poziomie i nieciee 
kawa. Sędziował p. Arczyński. 
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Wielce interesujący sensacyjny fim szpiegowski p.t. 
a LA 4 as D K bi t 
Miłość Fräulein Doktor "szyies) 
W rolach głównych: Myrna Loy, i Geore Brent 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. ` 
Początek o godz. $ p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Podniosły. gessa Święta Nie 


` W PIOTRKOWIE 


„KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Siedemnastoletnia. Rocznica 
Odzyskania. Niepodlęgłąści ob- 
chodzona była w Piotrkowie 
jak i.w całym powiecie piez- 
wykle uroczyście. Już od so- 
boty gmachy państwowe i do- 
my prywatne mieszkańców przy- 
strojone były flagami o bar- 
wach państwowych, balkony: i 
okna ubrane zielenią i emble- 
matami patrjotycznymi. Do'pod- 
niosłego i świątecznego nastro- 
ju przyczyniła się wspaniała ilu- 
minacja niektórych budynków 
a zwłaszcza bardzo: efekto- 
wne oświetlenie. żewnętrznej 
strony siedziby Starostwa i Są- 
da Okręgowegó dokonane sa- 
morzutnie przez zarząd S, A. 
Elektrowni w Piotrkowie wła- 
snym kosztem i własnym wy- 
siłkiem starań. A 

Pięknie ubrany był również 
dom przy ul. 3-go Maja 14, 
gdzie mieści się główne biuro 
firmy 'Rudzki i Ski. Wystawy 
sklepowe równieź estetycznie 
przybrane i udekorowane. Ca- 
łość uróczystości rozpoczęła się 
w niedzielę wieczorem ćap“ 
strzykiem, który tradycyjnym 
zwyczajem przeszedł przez mia- 
sto przy dźwiękach orkiestr, 
wojskowej, kolejowej 'i straża- 
ckiej. - 

W niedzielę odbyło się zor- 
ganizowane przez komitet oby- 
watelski centralnę nabożeństwo 
w kościele Farnym, w czasie 
któregó ks. prałat Goździk, 
dziekan. tutejszy wygłosił peł- 
ne nuty patrjotycznej i kraso- 
mówcze kazanie. 

Po nabożeństwie dówództwo 
wojskowe w otoczeniu świty 
miejscowych przedstawicieli 
władz i urzędów przyjmowało 
defiladę ' przed: Starostwem. 
Dzielne szeregi świetnie wye- 
kwipowanych i nowocześnie 
nzbrojonych jednostek bojo- 
wych napawało nas dumą i pe- 
wnością siebie. Niemniej dobrze 
prezentował się oddziai policji 
prowadzonej pod kierownic- 
twem instruktora Piroga, oddział 
straży więziennej, kolejowe 
i pocztowe P.W., oddział Ocho- 
tniczej „Straży Pożarnej prowa- 
dzonej pod naczelną komendą 
p. inż. Kłopotowskiego, oraz 
naczelnika I oddziału p. Kucz- 
borskięgo, dalej kroczyły zwar-j 


organizacji półwojskowych i by- 


łych. kombatantów. 


Niestety były też pewne uchy- 
bienia za co winę należy przy- 
pisać sekretarjatowi . Komitetu 
Obchodów Narodowych, który 
nie potrafił zdobyć się na na- 


.Jeżyte poinformowanie prasy o 


programie obchodów przez co 
ludność była zdezorjentowana. 
Wiemy, że w roku ubiegłym 
tego nie było, gdyż wówczas 
sekretarjat tego komitetu znaj- 
dował się w kompetentnem rę- 
ku. Sądzić należy, że na rok 
przyszły i to się zmieni, a wów- 
czas nie będzie żadnej niedo- 
kładności. 


podległościj 


‘Kiedy jesienny wiatr obrywa 
ostatnie liście z drzew, opada- 
jące złotem: pokrowcem na ście 
zki i ulice, kiedy zamierać za- 
czyna przyroda, obchodzimy 
smutne, lecz piękne święto — 
Święto umarłych. 

Długim sznurem ciągną tłu- 
my:ńa cmehtarz, aby: pomyśleć 
o najbliższych, którzy już za- 
kończyli swoją wędrówkę ży- 
ciową, i uczcić ich pamięć cho- 
ciażby małą wiązanką kwia- 
tów. I niema domu, niema ro- 
dziny, któraby nie pamiętała o 
najbliższych zmarłych, właśnie 
w początkach. listopada, kiedy 


lzamierać zaczyna przyroda. 


O byt Il-go gimnazjum w Piotrkowie 


(Z Walnego zebrania Komitetu Redzicielskiego) 


Tak się już w Piotrkowie u- 
tarło, że wszystko co się dzie- 
je w jednej szkole jest najlep- 
sze, a ta druga ma być — jak 
to mówią — od macochy. 


Podobny stan rzeczy jest 
absurdalny. Społeczeństwo i 
miasto powinno bliżej zainte- 
resować się uczelnią Tow. Szko- 
ły Średniej, gdyż szkoła ta 
naprawdę godną jest szczegól- 
nego zainteresowania. 


"Jak wiadomo niedawno kie- 
rownictwo Il gimnazjum objął 
energiczny dyrektor p. Józef 
Andysz, który na niedzielnem 
zebraniu sprecyzował swój pro- 
gram działania mający na celu 
podniesienia autorytetu tego 
gimnazjum. | 

To credo nowego kierowni- 
ka było oczekiwane i znalazło 
w kołach rodzicielskich i oby- 
watelskich całkowite zrozumie- 
nie i aprobatę. 
Wszyscy z tem się zgadzamy, że 
potrzeba znacznej pracy nad 
podniesieniem i kontynuowa- 
niem rozwoju tego gimnazjum, 

Pan dyrektor Andysz słusznie 
stwierdził, że do osiągnięcia 
powyższego celu potrzebna jest 
współpraca trzech czynników: 
grona nauczycielskiego z dy- 
rektorem na czele, młodzieży 
szkolnej oraz kół rodzicielskich. 
Tylko harmonijna i wytężona 
praca tych trzech czynników 


te szeregi hufców szkolnych, dać może należyte rezultaty, 


mechaniki, 


akumulatorów. 
„, Wykonanie solidne i 
przystępne !!! 


W tych dniach został otwatty w Piotrkowie, przy ulicy 
~- Sienkiewicza 15 NOWY WARSZTAT 


Radjo-Mechaniczny 
` ARKADJUSZA KOSZEWSKIEGO 


rutynowanego specjalisty w dziedzinie radjotechniki i 


Buduje, przerabia i naprawia wszelkiego rodzaju 
aparaty sieciowe i bateryjne, oraz ładowanie i reperacja 


punktualne. Ceny bardzo 


Tania sprzedaż 
w firmie „ZENITH 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


KUPUJEMY stare złoto i sre- 


bro — płacimy najw. ceny 


RRRA Y 


przedświąteczna 
Zegarki, obrączki ślubne i arłykały opłyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
akrycia stołowe i platery 

Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


ktore doprowadzić mają do u- 
państwowienia zakładu. 

Po zagajeniu zebrania przez 
dotychczasowego prezesa Za- 
rządu Koła objął przewodnic- 
two p. nącz. Jankowski a sek- 
retarjat p. dyr. Patzek. Jako 
asesora powołano p. Krupę. 
Sprawozdanie z działalności 
Koła odczytał sekretarz dr. 
Wandmajer, z którego jednak 
wynikało, że poza sekcją do- 
żywiania wykazującą pewną 
działalność, a nawet przynoszą 
dochody (I) to naogół Zarząd 
mało odbywał zebrań i żyw- 
szego zainteresowania szkołą 
nie okazywał. 

Skład Zarządu i poszczegól- 


nych sekcyj był dość liczny a 


pracowało tylko prezydjum i 
sekcja dożywiania. 

"Na wniosek dyrektora Andy- 
sza i wiceprezesa inż. Majznera 
uchwalono dokooptować kilka 
pań z panią naczel. Jankowską 
i dyrektorową Majznerową na 
czele, które w najbliższym cza- 
sie zorganizują akcję dożywia- 


‘nia. 


Po uzupełniających wyborach 
do Zarządu i Komisji Rewizyj- 
nej oraz sekcji dożywiania, ze- 
branie zakończono potem po- 
szczególni opiekunowie klas u- 
dzielali informacji o nauce i 
postępach uczniów. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


KWIAT SNU i SMIERCI 


„ /' Pamiętajmy o grobach poległych 


Charles Boyer, Loretta Young, Warner Oland 
w dramacie młodej amerykanki, która kocha pół- 


Są jednak groby, rozsiane po 
całej ziemi. Groby, w których 
snem wiecznym odpoczywają 
nikomu w okolicy nieznani lu- 
dzie. To polegli w walkach wo- 
jennych. Piękny zwyczaj sym- 
bolu Nieznanego Zołnierza jest 
niczem innem, jak pamięcią o 
tych miljonach ofiar, jakie pa- 
dły na polach bitew, broniąc 
własną piersią ojczyzny. W dniu 
Swięta Umarłych wieńczamy 
kwiatami groby nieznanych żoł- 
nierzy, uczymy młodzież sza- 
cunku do ofiary krwi, niezaw- 
sze jednak pamiętamy, że po 
dalekich polach i lasach roz- 
siane mogiły innych poległych 
żołnierzy pozostają: w dniu 
Święta Umarłych nieuwieńczo- 
ne. 


Wszystkie narody i wszyst- 
kie kraje otaczają szacunkiem 
i czcią groby poległych. Każ- 
dy jednak kraj prawie obrał 
inny kwiat jako symbol pamię- 
ci o poległych. Anglja, Stany 
Zjednoczone i Polska składają 
na grobach poległych wiązanki 
czerwonych maków, mak bo- 
wiem jest symbolem snu i śmier- 
ci, kryjąc wśród jaskrawej 
czerwieni truciznę. Francja czci 
swoich poległych błękitnym 
bławatkiem, Belgja rumiankiem, 
inne kraje inne jeszcze wybra- 
ły kwiaty. Wszędzie jednak w 
dniach, poświęconych pamięci 
poległych, sprzedają na ulicach 
kwiaty — symbole, których 
wiązanki padają na marmurowe 
płyty grobów nietylko dlatego, 
że jakaś organizacja, czy wiel- 
ka grupa ludzi, przychodzi zło- 
żyć hołd poległym, ale dlate- 
go, że całe społeczeństwo pa- 
mięta, że oprócz najbliższych 
krewnych na cmentarzu, Świę- 
to Umarłych obejmuje również 
poległych w obronie ojczyzny. 
Dzieci, wychowywane w takich 
nastrojach społeczeństwa, uczą 
się od zarania czci dla pole- 
głych żołnierzy i kiedy wyro- 
sną, zaszczepią dalej tę cześć, 
pamiętając o dniu Święta Po- 
ległych. Piękny zwyczaj składa- 
nia wiązanek z maków nagro- 
bie Nieznanego Zołnierza pow- 
stał u nas z inicjatywy FIDAC'u 
żeńskiegó. Przyjął się jednak, 
niestety, jedynie wśród mło- 
dzieży szkolnej, która dorocz- 
nym zwyczajem i w tym roku 
złożyła w dniu 1 listopada wią- 


KO | zanki z maków na grobie Nie- 


Radjo we wtorek 


6,30 Audycja poranna. 12,03 Dzien- 
nik popołudniowy. 12,15 Audycja dla 
szkół. 12,30 - Muzyka salonowa. 13,25 
Chwilka gospodarstwa domowege. 13,30 
„Z rynku pracy”. 15,30 „Wspomnienia 
z operetki Pawła Abrahama”. 16,00 
Skrzynka P., K; O. 16,15. Koncert z u- 
działem solistów. 16,45 „Cała Polska 
śpiewa”. 17,00 „Jak powstał metr” — 
pogadanka 17,15 Koncert. 17.50 Skrzyn- 
ka językowa, 18,00 Recital fortepiano- 
wy. 18,30 „20 lat teatru”. 18,45 „Kra- 
kowiaki” — z płyt. 19,00 Skrzynka rol- 
nicza. 19,35 Wifdomości sportowe. 19,50 
Przemówienie p. Premjera Janusza Ję- 


drzejewicza. 20,05 Koncert symfonicz-- 


ay z Katowic, w przerwie; dziennik 
wieczorny oraz „obrazki z Polski współ- 
czesnej”. 22,30 Odczyt. 22,45 „Swiato- 
wy Kongres Esperantystów w Rzy- 
mie”—odczyt w języku eksperanckim— 
wygł. Prof, Bujwid. 23,05 Muzyka ta- 


Nneczna. 


||Czy jesteś członkiem LOPP 


znanego Zołnierza. 

W dniu 2-gim listopada człon- 
kinie Unji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, po apelu 
żałobnym, ` poświęconym pa- 
mięci bojowniczek i Niepodle- 
głość, złożyły wiązanki maków 
na wieńcu, który w dniu. 10 
listopada spocznie u stóp po- 
rc RA Ag żołnierzy 
P.O.W. Jak wielkie krople 
krwi czerwienią się maki na 
zielonych gałązkach wieńca, 
przeznaczonego dla tych, któ- 
rzy nie doczekali radosnego 
Swięta Niepodległości. 

Zwyczaj składania wieńców, 
czy wiązanek maków na gro- 
bach poległych i uliczna sprze- 
daż tych maków, wykonanych 
ofiarnemi rękami członkiń 
FIDAG'u żeńskiego. — powi- 
nien się przyjąć ogólnie w spo- 
łeczeństwie, bo stać się to mo- 
że źródłem wielkich dzieł. Oto 
w Anglji np. ze sprzedaży ma- 
ków, urządzanej w dniu, prze- 
znaczonym ku uczczeniu pamię- 


Początek o godz. 5 p.p, w n 


krwi chińczyka nie wiedząc o jego pochodzeniu p.t. 


SZANGHAJ 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


iedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Otwarcie kursu 
0. P. L. G. w PIOTRKOWIE 


Dnia 8 b.m. o godzinie 19-ej 
w sali szkolnej gimnazjum Zrze- 
szenia Nauczycieli Szkół Sred- 
nich — Słowackiego 9 odbyło 
się uroczyste otwarcie 65-cio 
godzinnego kursu O. P. L. G. 
[II kat. 

Kurs jak wiemy zorganizo- 
wany został przez Zarząd Ob- 
wodu Powiatowego L. O.P. P. 
w imieniu zarządu powitał ze- 
branych sekretarz L. O.P. P. 
p. Komisarz J. Olszewski, imie- 
niem Starostwa p. referent W. 
Kocimowski. Następnie ppor. 
L. Niedźwiedzki instr. obwodo- 
wy powitał słuchaczy jako kie- 
rownik kursu zapoznając jed 
nocześnie z przepisami obo- 
wiązującemi na kursie i celem 

ursu. 

Frekwencja bardzo dobra. Wy- 
kłady rozpoczęły się w ponie- 
działek dnia 12 listopada w tej- 
że sali o godzinie 19-ej pun- 
ktualnie. 

m m hh 23 


Na falach eteru 


Prasa Polska i Radjo 


Stosunki między prasą zrze- 
szoną w Związku Wydawców, 
a Polskiem Radjo, zostały ure- 
gulowane umową zawartą 6 lu- 
tego 1934 r. W wyniku tej u- 
mowy funkcjonuje, ku zadowo- 
leniu obu stron, Komisja Poro- 
zumiewawcza prasowo-radjowa, 
w skład której wchodzą przed- 
stawiciele p. Ministra Poczt i 
Telegrafów, Polskiej Agencji 
Telegraficznej, Związku Wyda- 
wców Dzienników i Czasopism 
oraz Polskiego Radja. Ostat- 
nie posiedzenie tej Komisji od- 
było się w dniu 12 IX 1934 r. 
poczem w wyniku dyskusji uz- 
godniono stanowisko zaintere» 
sowanych stron w dziedzinie 
radjowej służby informacyjnej 
oraz reklamy przez radjo. 

Polski Związek Wydawców 
wydając swe roczne sprawoz- 
danie, podkreśla, iż „po osiąg- 
nieńciu powyższych pórozu- 
mień, stosunki między prasą, a 
Polskiem Radjem rozwijają się 
harmonijnie, w atmosferze wza- 
jemnego, życzliwego zrozumie- 
nia. 

Zanotować należy, że Polski 
Związek Wydawców Dzienni- 
ków i Czasopism prowadzi od 
kilku lat szczegółowe badania 
nad stosunkami prasy i radja 
nietylko w Polsce, ale również . 
i w innych krajach Europy i w 
Ameryce Północnej. Prace 
Związku spotykały się z dużem . 
uznaniem na terenie międzyna- 
rodowym, przyczem podkreś- 
lić należy, że z porównania 
stosunków między prasą, a ra- 
djem w Polsce i w pozosta- 
łych krajach Europy, bezwzglę- 
dnie najbardziej harmonijna 
współpraca rozwija się w Pol- 
sce. | 7 
ARR, 
ci poległych, powstają szpita- 
le i schroniska dla weteranów 
i inwalidów wojennych, niezdol- 
nych dzisiaj do pracy. Oczy- 
wiście nie możemy się spodzie- 
wać, aby i u nas powstały za 
przykładem Anglji szpitale, czy 
schroniska. Może jednak z dro- 
bnych, groszowych ofiar, pow- 
stałych ze sprzedaży maków— 
potrafilibyśmy stworzyć fundusz 
dla rodzin poległych oraz we- 
teranów i weteranek walk o 
niepodległość. 

M. Albrechtowa 


CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 
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